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W Ł. ORWID.

W  ROCZNICĘ LISTOPADOWĄ.

zieli nas lat osiemdziesiąt od owej płomiennej nocy, kiedy wystrzał 
belwederski porw ał na nogi zhołdow aną przez najazd W arszawę 
i bruk stolicy stał się widownią krwawych i bohaterskich zdarzeń.

Pomimo tylu lat, ognie te  nocy biją ku nam niewygasłą 
łuną - data 28-go listopada i jej następstw a podnoszą w  sercu 
zawieruchę uczuć, targają je tysiącem wzruszeń. Cieniami śmierci 
zaszło już dawno w szy stk o : heroizm i małoduszność, dzielność 
i niedołęstwo, bitność żołnierza i brak decyzji w odzów , zwyciężeni 
i zwycięzcy złączyli się w  mogile, ale pozostały wyżółkłe karty, 
św iadectwa historji, w strząsająca lektura, podczas której, jakkol­
wiek świadomi finału, z zapartym  oddechem, z gorączką w skro­

niach przeżywamy na nowo wszystkie akty dziejowej tragiedji.
Drżymy o los spiskowców, wdzierających się w pałacow e komnaty, błagam y wraz z Prą- 

dzyńskim Skrzyneckiego, by nie zwlekał, lecz szedł w bój, w ołam y wraz z M ochnackim, że wzię­
cie W arszaw y nie jest ostateczną klęską „bo gdzie staniem y obozem, tam będzie stolica P o lsk i“- 
płoniemy gniewem, gdy dyktatorzy w dają się w dyplom atyczne szacherki, podczas gdy się bić 
powinni...

Ze łzami u kresu Ojczyzny łamiemy sterany karabin i ruszamy na tułactwo.
W łóczy się nasza myśl szlakami emigracji i w tej pielgrzymce uderza nas znamienne zja­

wisko : nie rozpaczą, nie rezygnacją, ale rewolucyjnym tętnem, niezwykłym rozmachem  ducha tchnie 
ówczesne wychodźctwo, bój w yniesiony po za granice kraju toczy się dalej w sferze idei

Gienjusz narodow y w  osobie Mickiewicza, Słowackiego, Chopina i całej plejady w spół­
czesnych wzbija się na w ysokości nieznane ani przedtym  ani potym  — myśl w olnościowa i de-
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mokratyczna dociera do najgłębszych źródeł krzywdy i domaga się wymiaru powszechnej spra­
wiedliwości, bez żadnych ograniczeń, kompromisów i zastrzeżeń. Emigracja pozostaje w dalszym 
ciągu płomiennym wulkanem rewolucji, którego krater wybucha wszędzie, gdzie tylko załopoce 
sztandar walki o wyzwolenie — w każdym ruchu burzącej się podówczas Europy spotykamy na 
zaszczytnym stanowisku imię Polaka.

Tułacza wojna po zbieganiu obcych pól na podobieństwo legjonów wraca po latach do 
kraju na dawny plac bitwy, by jeszcze raz płomień zapalić, przypomnieć Styczniem Listopad i za­
paść się w ziemię. Na zgliszczach listopadowych krzewiło się bujne drzewo wolności — na cmen­
tarzysku Styczniowym rozplenił się chwast filozofji niewoli. Upadek ten ducha najwymowniej świad­
czy o upadku warstwy dźwigającej do tej chwili sprawę Polski. Szlachta nietylko przestaje 
być wulkanem, ale przeobraża się w czynnik zasklepiający krater, wrzący w głębi nową lawą, 
zrazu ciemnych, a potyin coraz bardziej świadomych drgnień ludu, czując i rozumiejąc, że ten 
wybuch z posad ją wysadzi, że istotą nadciągającej dziś rewolucji nie może być jedynie restau­
racja Polski jako niepodległego państwa, ale i silna przemiana stosunków społecznych.

W masie szlacheckiej upadłości w rubryce strat widnieje roztrwonienie tradycji rewolucyj­
nych, dewastacja bojowych sztandarów, starganie purpurowych wieńców listopadowej chwały. 
Szczątki pragnęłaby może zatrzymać w lamusie narodowych pamiątek, ale jej spadkobierca z całe 
spuścizny to właśnie zabiera, do tego najwięcej się rwie...

Rocznica Listopadowa nie jest już dla nas jedynie wykładem historycznym, galowym przed­
stawieniem, lecz staje się zapaloną wicią lecącą z przeszłości, waleczną pobudką, od której dźwięku 
wzbiera ludu pierś.

Z bruku miast wyrośli, urodzeni wśród skib, których na rozkaz z Belwederu rozstrzeliwano 
po ulicach Warszawy i Łodzi, katowano po wsiach, szykują godzinę sowitej zapłaty.

Na placu Saskim ćwiczył namiestnik carski dzieci Warszawy — czwartaków, szkolił w ko­
szarach podchorążych — nauka nie poszła w las.

Na placu Teatralnym ćwiczyli kozacy zgromadzony przed ratuszem stołeczny lud, rząd za­
mienił fabryki i szkoły w koszary, cały kraj w marsowe pole — ta nauka także nie będzie dare­
mną. Nie powinniśmy się jednak zwodzić tą analogją czysto werbalną. Ucisk i tortury rozdrażniają 
niewątpliwie, ale wrażliwość z czasem tępieje, poniewierany systematycznie naród zatraca godność, 
moralnie upada i marnieje, o ile nie potrafi wydobyć z siebie należnej odpowiedzi za gwałt.

Drobne potyczki orężne, które przynoszą nam kroniki bojowe pism rewolucyjnych, są to 
właśnie pojedynki staczane w obronie tego honoru, potężne świadectwa lecące z ust do ust iado- 
sną wieścią po kraju, że ludność policzkować się nie pozwoli bezkarnie, że ma swych podchorą­
żych, przed którymi dziś Belweder otacza się kordonem żołdactwa, bo nietylko my, ale i on już 
wierzy, iż może się z martwych podźwignąć ta wielka, płomienna listopadowa noc.

ANDRZEJ NIEMOJEWSKI.

TEORJA I RZECZYWISTOŚĆ.
Nie wiem, czy może istnieć chwila tragi­

czniejsza nad tę, którą obecnie przeżywa War­
szawa i Królestwo. Represje rządowe są w peł­
nym marszu, wszystkie instytucje oświaty ludo­
wej zamknięte, wszystkie związki rozbite. Nad 
robotnikiem polskim objął komendę ksiądz, a co 
się wymknęło z pod komendy księdza, wpadło 
w ręce W arskich i Radków, wykładających pu­
blicznie, że „Polska to trup, który proletarjat po 
jej śmierci powstały kopnąć i odrzucić powinien1*.

120

Igdy demagogja ta najlżejszy objaw patryjoty- 
zmu piętnuje jako reakcję, gdy za obchód grun­
waldzki stara się przedstawić socjalistów gali­
cyjskich jako „pachołków szlachty i konserwa- 
tystów**, równocześnie staje żarliwie w obronie 
nacjonalizmu żydowskiego i wszelki odruch prze­
ciwko niemu zwie rozszalałym antysemityzmem. 
Wzywa do Beblów i Jauresów, dyfamuje Polskę 
w dziennikach niemieckich i rosyjskich, nie cofa 
się nawet przed takimi „sposobikami**, jak apel



do „śpiewających knajp“, gdzie kankaniści 
przebierają się za działaczy, walczących z ży­
dowskim nacjonalizmem, i publicznie ich wydrwi- 
wają ku wielkiemu gaudjum publiczki, która 
w międzyaktach rozbija sobie głowy butelkami 
od szampana. Nacjonalizm żydowski zmobilizo­
wał wszystkich zgrzybiałych „teoretyków11, któ­
rzy jeszcze wciąż patrzą na socjalizm jako na 
antytezę narodowości. W najlżejszym objawie 
patryjotyzmu widzi się „wstrętny nacjonalizm11 a 
protest przeciw socjal-litwactwu uchodzi za objaw 
„antysemityzmu postępowego11. To nie są żadne 
tajemnice, to dzieje się publicznie, o tym wie 
każdy, kto czytał dzienniki i perjodyki z osta­
tnich dwóch miesięcy. Gdy więc w mowie Pade­
rewskiego na zjeździe muzyków we Lwowie 
wyczytałem potępienie tej orgiji antypolskiej, zda­
wało mi się, że żaden patryjota słów jego nie za- 
kwestjonuje.

Tymczasem leży przedenmą „Protest11 czyli 
„List otwarty11 do Ignacego Paderewskiego z po­
wodu mowy jego na inauguracji chopinowych 
uroczystości dnia 28 października 1910 roku, 
z podpisem p. Henryka Strengera, podającego 
się za „żołnierza11 polskiego. Słowa nagany Pa­
derewskiego bierze on w niespodziany dla mnie 
sposób do tych polskich socjalistów, którzy nie- 
tylko walczą za naród, ale tu na gruncie war­
szawskim bywają jako „socjal-patryjoci11 wyszy­
dzani i za reakcjonistów podawani. Autor listu 
otwartego mniema, iż Ignacy Paderewski popeł­
nił „tragiczną omyłkę11, gdy my tu w Warszawie 
„omyłkę11 raczej u kogo innego namacalnie po­
strzegamy. Ze słów Paderewskiego, wiernie przy­
toczonych, wcale nie wynika, by zarzut wołania 
„precz z Polską11 kierował on w stronę „żołnie­
rzy11 polskich. Czemuż tedy ci „żołnierze11 pod­
stawiają się pod zarzuty w n ch nie mierzone ? 
Dla nas, którzy widzimy słowa Paderewskiego 
i jego oponenta tylko na papierze, taki „protest11 
przygnębiające wywiera wrażenie i mógłby na­
wet zbudzić myśl, iż ma on na celu zakryć 
Radków i Warskich postaciami Okrzejów i Mont- 
wiłów*).

To za punkt wyjścia wziąwszy, winienem za­
znaczyć, jak to zresztą powszechnie wiadomo, że 
socjalizm polski w Galicji, przeszedłszy przez 
szkołę ćwierćwiekowej już bodaj działalności pu­
blicznej, stał się naturalnym i przystosowanym 
biologicznie organem poskiego ciała narodowego. 
Przodownicy jego, posiadając poczucie rzeczy- 
czywistości, mniej dbali o zmienne i modyfika­
cjom podlegające teorje, natomiast spojrzeli w ży­
cie, w dzień powszedni, nie rezonują wiele o 
przyszłych ustrojach i państwach przyszłości, ale 
zmagając się z okropną teraźniejszością i jej za­
gadnieniom mozół swój poświęcając, zorgani­
zowali proletarjat, stworzyli z niego siłę polity­
czną, wprowadzili jego reprezentację do parla­
mentu wiedeńskiego i do galicyjskich rad miej­
skich, biorą żywy udział w życiu społeczno-na- 
rodow>m, przeto o czynach ich wiemy więcej,

*) Zdaje nam się niestety, że Henryk Strenger nie 
był w błędzie wyczuwając ostrze słów Ignacego Padere­
wskiego zwrócone przeciw całemu postępowi i socjalizmo­
wi w Polsce, bez różnic, z których . aderewski, informo­
wany jednostronnie, nie zdaje sobie sprawy.

Redakcja.

niż o teorjach społeczno-ekonomicznych, które 
dziś przestały być przedmiotem rozmyślań poli- 
lityków praktycznych i dostały się na warstat czy­
stej nauki. Czy będzie jakiś inny ustrój, przewi­
dywany przez teoretyków starszego typu, czy nie 
będzie, to jest zagadnienie badań a nie wiar spo­
łeczno-politycznych; walka o prawa robotnika 
nie może zależeć od tego, czy się komuś uda 
lepszą lub gorszą ukuć teorję. Bo gdyby nawet 
runąć miały konstrukcje teoretyczne wszystkich 
Marxów, Lassalów, Engelsów, pozostanie sprawa 
robotnicza, związana z życiem gromadzkim i je­
dnostkowym. Jeżeli jednak teorje przyszłościowe 
utraciły znaczenie praktyczne w państwach kon­
stytucyjnych, więc także dla takiego kraju jak 
Galicja, to u nas rzecz przedstawia się inaczej. 
U nas socjalizm nie może żyć konstytucyjnie, do­
świadczenie codzienne poucza nas, że istnieje on 
tylko albo jako jakaś praktyka, albo jako jakieś 
teoretyzowanie. I oto jest rzeczą ciekawą, że po 
rozbiciu partji socjalistycznych pewna część prasy 
warszawskiej, spekulująca na czytelników w sfe­
rach robotniczych, a z powodu warunków cenzu- 
ralnych nie mogąca poświęcać się omawianiu 
zagadnień praktycznych, wciąż stara się oczy 
ogółu myślącego odwrócić od rzeczywistości 
w sferę teorji. Nie ten jest socjalistą, który za 
sprawę robotniczą wycierał się po więzieniach, 
tylko ten, który uznaje taką lub inną teorję, bar­
dzo nieraz fantastyczną.

I oto ci ludzie w sposób dość prymitywny 
podzielili sobie pogłowie Królestwa Polskiego na 
proletarjat i burżuazję. Z ich podziału wynika, że 
proletarjat, stanowiący u nas 5%  ludności, każ­
dej chwili i na każdym miejscu powinien się 
przeciwstawiać burżuazji, która jest resztą, czyli 
95°/0- Teorja ukazuje im tylko kapitał i pracę. 
Nie widząc bagnetu i nahajki, uciskających 
nawet kapita ł, widzą tylko kapitał, będą­
cy rzekomo bagnetem i nahajką. Te­
orja mówi im dalej, że wzrost kapitalizmu 
pociągnie za sobą wzrost i zwycięstwo proletar- 
jatu, głoszą więc rozwój koniecznościowy kapita­
lizmu, aby mieli co zwalczać. Żadne inne zaga­
dnienia dla nich nie istnieją. Wierząc w wielkość 
rynków, „kitują11 Polskę z R osją; wierząc w te­
oretyczną łączność proletarjatów, nie chcą wi­
dzieć, że proletarjat rosyjski w Królestwie pod 
opieką rządu żyje wygodnie jako „naród panu­
jący11 i śmieje się z naszych domorosłych teore­
tyków. Ale nic zabawniejszego nad pojęcia owej 
„burżuazji11, „polskiej11 naturalnie. Dotąd Polacy 
biorą bardzo mały udział w przemyśle. Prze­
mysł spoczywa w ręku niemców, francuzów, bel- 
gijczykow, anglików, włochów, rosjan, żydów li­
tewskich i zaledwie w maluchnej cząstce polaków. 
Rola jego w Królestwie Polskim jest wysoce 
ciekawa. Ma on niby to „uprzemysłowić11 kraj 
nasz, robić go „ekonomicznie postępowym11. Gło­
szą to owi fabrykanci i głoszą to „esdecy11. Któż 
jednak pofatyguje się do Łodzi, Częstochowy, 
Zawiercia, Dąbrowy? Kto spojrzy rzeczywistości 
w oczy ? Kto odwróciwszy się od teoryjek się­
gnie wzrokiem w życie samo jako takie ? Ów 
„kapitalizm11 a może,,industrjalizm11 stworzył u nas 
jedynie p o z ó r  uprzemysłowienia kraju a w rze­
czywistości jest on tylko tego kraju niszczycie­
lem materjalnym i moralnym. Obcy przybysze



sprowadzają z zagranicy półprodukt, każą nam 
go przerabiać na produkt i produkt ten wywożą 
natychmiast po za granice Królestwa na rynki 
wschodnie. My tylko mamy z tego : zniekształ­
coną powierzchnię ziemi, okopcone i zrąbane la­
sy, popsute drogi, wyniszczony cieleśnie i du­
chowo lud, do fabryk zwabiony, orgję brater­
stwa biurokratyzmu z industrjalizmem, walkę 
klas, za czyny obcych fabrykantów podburzone­
go robotnika przeciw nic tu nie winnej ojczyźnie i ów 
szczególny internacjonał komiwojażersko-endecki, 
wreszcie teoretyków, którzy nawet zespoły ludo­
we nazywają „radykalną11 wprawdzie, ale bądź 
co bądź „burżuazją“. Młodzież nasza, zawsze le­
cąca na lep teorji a unikająca zagadnień żywego 
życia, zaprząta sobie głowy licho wie jakiemi 
„ekonomizmami“, a żywe to życie, tragicznie, 
przez wszystkich deptane, bez praw i opieki, 
woła nadaremnie o pomoc zduszonym głosem. 
Gdy nas więcej interesować powinno zagadnie­
nie drobnego domowego przemysłu, gdy raczej 
na Szwecję i Danię powinniśmy oczy zwracać, 
małpujemy niemców, ich zagadnienia na grunt 
nasz ślepo przenosimy i mimowoli schodzimy na 
jakąś bezładną gromadę, tłukącą się między in­
dustrjalizmem i esdecyzmem, przez jednych i dru­
gich popychaną pogardliwie. Wiedeń nas ubiera, 
Berlin mebluje, przemysł nasz ludowy, którego 
wyroby, jak n. p. kilimy, zaimponowały angli­
kom, uchodzi za ekonomiczną przestarzałość, nie 
staramy się, jak „ciepła północ11 (Szwecja, Da- 
nja, Finlandja,) własną kulturę uszanować i dźwi­
gnąć do wyżyn samostarczalnego i wysoce ory­
ginalnego typu, lecz staramy się być przedrze- 
źnioną Germanją. Milsza nam rozłażąca się w rę­
kach materja wiedeńska, niż chłopska tkanina 
księżaków łowickich, wolimy trzeszczący stołek 
od prostego, ale tęgiego zydla, kabaret przed­
mieść paryskich bardziej do nas przemawia, niż 
hulaszcza lub tragicznie smutna piosnka ludo­
wa, nie zrozumieliśmy podstawowych zasad 
b i o g e n e z y  n a r o d o w e j  k u 1 t u r y, która 
z pnia rodzimego pędzi drzewo, ale nie zrywa 
kwiatów na obczyźnie i nie wtyka ich bez ko­
rzeni w piasek swojski, gdyż w kilka godzin 
uschną...

„Esdecyzm" rzeczywiście wniósł nam nie­
nawiść do wszystkiego co swojskie. Paderewski 
wcale się nie mylił. I tu pozwolę sobie uczynić 
pewne spostrzeżenie historyczne, a sądzę, że 
prawdziwy „żołnierz" polski przyzna mi słuszność. 
Gdy od stu lat na lewicy polskiej powstawały 
partje i związki, których zasadniczym progra­
mem było zawsze nieść ojczyźnie pomoc, trze- 
baż było dopiero naszych czasów, by w łonie 
tej lewicy powstawały zrzeszenia, j a w n i e  
p r z e c i w  o j c z y ź n i e  skierowane. Narzeka 
się na szlachtę wieków dawnych, że stawiała 
wyżej interes swej klasy nad interes narodu. 
Czyż współczesny „esdecyzm" jeszcze dalej od 
niej nie idzie? Szlachta dawna tylko walkę za

ojczyznę warunkowała zaspokojeniem swych żą­
dań, tymczasem „esdecyzm" w walce o korzy­
ści klasowe za punkt wyjścia obrał zasadnicze 
przeciwieństwo do wszelkich ruchów narodo­
wych. Przecież przytaczam niemal dosłownie to, 
co każdy może przeczytać ! To jest absolutnie 
pewną prawdą, że gdy w polskość mierzył rząd, 
na gruncie naszym chciano z socjalizmu uczy­
nić również młot, rozbijający nasz byt narodowy. 
To u nas w ostatnich czasach drukowano. Pa­
derewskiego nikt nie okłamywał, on się nie my­
lił, przeciwnie, wcale jeszcze wszystkiego nie 
wypowiedział, co się tylko tym tłomaczy, że 
przemawiał na zjeździe muzyków a nie polity­
ków ! Ale chyba minęły czasy, w których mięsza- 
ło się Okrzejów i Radków a wystąpienie niezna­
nego mi zresztą bliżej p. Strengera wydaje mi 
się właśnie o m y ł k ą  na dawnych czasach 
opartą. Wątpię też, czy to, co dziś publicznie 
w Warszawie parzy socjalizm, na miano socjali­
zmu zasługuje. Ten socjalizm, który tu czyni 
wielki krzyk, został wzięty w arendę przez na­
cjonalizm żydowski, dla obrony wyłącznie jego 
interesów. Gdy rząd wystąpił z projektem samo­
rządu, ci pseudo-socjaliści w sposób charakte­
rystyczny zwrócili tylko uwagę na to iż projekt 
ogranicza żydów; ale ślepi byli na to, że ogra­
nicza Polaków, proletarjat, lud miejski, że nie 
jest demokratyczny. I gdy równocześnie „esde­
cyzm" piętnuje prywatną szkołę polską jako „pri- 
mieniennuju k podłosti" dyskretnym milczeniem 
pokrywa uroczyste otwarcie w Lublinie prywa­
tnego gimnazjum żydowskiego z wykładowym 
językiem rosyjskim, przy której to sposobności 
rabini „ciaćkali" się z dostojnikami rządowymi. 
Nie wyobrażam sobie poprostu większej i obrzy­
dliwszej orgji nad tę, na którą teraz tu patrzy­
my. Niech „żołnierz" polski zajrzy do W arsza­
wy, niech przeczyta „lewicowe" perjodyki, niech 
przypatrzy się przebranemu za socjalizm nacjo­
nalizmowi żydowskiemu. Polityka „istinnorusskich 
ludiej" jest jasna: najpierw za pomocą socjal- 
litwactwa wyprze się z posad żywioł polski, a 
potem urządzi się jeden lub dwa „pogromy" 
i teren Królestwa będzie oczyszczony dla kolo- 
nizacii. Nacjonalizm żydowski jest krótkowzro­
czny ; dziś pomaga kraj rusyfikować, jutro pój­
dzie pod nóż „czarnosecińców". My tu dziś ży­
jemy życiem przybyszów na rodzinnej ziemi ; 
powiedzieć głośno tylko tyle : „Jestem Polak", 
a wrzask się podniesie, że to reakcja, że to an­
tysemityzm, że to przemówił w r ó g  l u d u  
p r a c u j ą c e g o .  Nic nie pomoże powoływanie 
się na swą wieloletnią pracę właśnie dla tego 
pracującego ludu... Niestety, Paderewski, muzyk, 
tyle lat żyjący po za krajem, nie mógł wszyst­
kiego wiedzieć i powiedzieć. Nas trzeba pytać, 
o ile jeszcze ktoś tam chce nas o coś wogóle 
pytać i o ile my wogóle będziemy mieli jeszcze 
na własnych ongi śmieciach jakiś głos...
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GUSTAW  DANIŁOWSKI.

LISTOPAD.
Drzemie stolica czujnie, jak niewiasta,
Do której łoża wstrętny gwałt się wkrada. 
Cicho. I tylko, gdzie drzewo wyrasta,
Z chrzęstem miedziany liść waży się, spada. 
Listopad błądzi po zaułkach miasta.

Głuche ulice związane snu pętem,
Czasem ktoś przemknie i wsiąknie we wrota. 
Dworski się pojazd przetoczy z tętentem,
W alei gałąź sucha zadygota 
I na bruk strząśnie plamy krwi i złota.

W Łazienkach — rdzawej podobna zamieci 
W strzępach z drzew szata osuwa się lita 
Na most w arkadach, gdzie biały Jan Trzeci, 
Zgarnąwszy jeńców pod konia kopyta,
Jak pomnik sławy skamieniały świeci.

A bachmat jego tak się dzisiaj wspina,
Jak gdyby runąć miał znów do ataku.
Przy boku króla zbiera się drużyna,
Rozdziela oręż — czeka w niebie znaku.
U stóp ich złoto, nad głową — noc sina.

Wkoło Listopad szumi chciwy żeru,
Krąży i leci, by zanieść liść krwawy 
Na próg pałacu, w ogród Belwederu.
Niesie za sobą groźny cień Warszawy,
Orszak widm zemsty, ciągnący bez szmeru.

Pożar nad Wisłą gorąco się pali.
Śmierć Tyranowi! — buchnęły okrzyki.
Padł szyldwach, trupem jenerał się wali,
Jak liść drży książę w alkowie podwiki... 
Hula Listopad w pałacowej sali.

Wypadł na grzmiące podchorążych strzały, 
Nad ich bagnetem, co błyska już krwawy,
Z mocnej purpury zwinął wieniec chwały 
I w lśniących liściach wiedzie do Warszawy 
I wichrzy tłumy, by do broni wstały!

I jego potym to poświst czerwony,
Kiedy sejmowe zebrały się stany,
Zerwał carowi blask polskiej korony;
On niósł na bitwy na śmierć i na rany... 
Zagasł i minął... ale nieskończony...

Bo cóż, że blada dziś jesieni pora 
Z dawnych konarów zgorzel sypie sucha,
Że barwa liści jest zgniła i chora,
Że listopadu westchnień nikt nie słucha,
A młode pędy dławi martwa kora.

One się przecież wydrą z tej uwięzi.
Dumną czerwienią jesień się zapali,
I znowu szyldwach pod ciosem zarzęzi, 
Listopad wtargnie w Belweder i w sali 
Pohula spiekłą krwią nowych gałęzi.

W t
A. STRUG.

MOGIŁKA.

ułkownik prze­
straszył się tej 
wizji.Przysiągł- 
by, że to nie 
był sen. Długo 
wpatrywał się 
w polanę i ze 
śladami pe­
wnej podejrzli­
w o śc i b a d a ł 
cienie pod bu­
kami.

— Panie 
Chądzyński, — 

spytał — co to są halucynacje ?
Pan Chądzyński czytał coś ze swojego wiel­

kiego notesu. Czytał właśnie swoje wiersze, na­

pisane podczas długiego obozowania przed dwo­
ma miesiącami. Za wielkiego poetę się nie miał, 
ale wiedział, że w każdym jego utworze jest ja­
kaś iskierka. Utwory swoje lubił i teraz przeglą­
dał je, jak gdyby się z nimi żegnając. Albowiem 
przypuszczał, że te rzeczy już zaginą — a swojej 
rychłej śmierci w tych lasach był pewien i o tej 
godzinie tak samo jak rano i w ciągu całego 
tego dnia.

— Halucynacje, panie pułkowniku, są obja­
wem nienormalnie funkcjonującego mózgu. Ot na- 
przykład z przemęczenia.

— A jak się pokaże właśnie coś takiego, 
jakby to ktoś naumyślnie przed człowiekiem 
ułożył? Taka jakaś najtajemniejsza myśl, czy 
chęć... Jakby to sam djabeł wymyślił?... Taka 
zjawa musi coś znaczyć — to chyba przeczucie... 
jakieś jasnowidzenie? co?

— A co pułkownik zobaczył?
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— Et, głupstwo... Zmordowany jestem i tyle.
— Pułkownik nie jadł dzisiaj nic ?
— Nie mam apetytu.
— Nie zostawiliśmy pułkownikowi ani je­

dnego kartofla. Hańba!
— Gorsza hańba, żeśmy zbłądzili. Prawdę 

powiedziawszy to nie wiem, w którą stronę iść. 
To jest dopiero hańba! A wieczór za pasem. 
Z głodu mi osłabną na nic — i znowu paru 
trzeba będzie zostawić. I jak na urągowisko 
mamy huk nabojów, a nie ma do kogo strzelać. 
Też położenie...

Omieciński, uczeń aptekarski, wrzasnął przez 
sen nieludzkim głosem, zerwał się na równe 
nogi i wystrzelił. Na to Sularczyk, czeladnik 
szewski, ocknął się, porwał za sztucer, wymie­
rzył ku polanie i wypalił też. Za nim strzelił 
Frączek i jeszcze hrabski lokajczyk Antek Wa- 
siak. Zrywał się jeden za drugim.

Ale paru spało dalej martwym snem, nie ru­
szywszy się nawet po strzałach. Echo przesuwało 
się po lesie i zamilkło.

Obłoczek dymu prochowego zawisł nizko 
nad polaną i stał w spokojnym, jasnym powie­
trzu, rozścielając się wązkim pasmem.

Pułkownik już się nawet nie gniewał za ten 
alarm. Nic nie rzekł Omiecińskiemu, który się 
przysięgał, że zupełnie nie „spał“ i że widział naj­
wyraźniej żołnierzy, wychodzących z lasu po 
tamtej stronie. Należało jednak brać nogi za pas, 
bo na wystrzały lada chwila mógł się zjawić 
nieprzyjacielski patrol, albo i większa siła.

Długo budzono, namawiano i straszono tych, 
którzy jeszcze pomimo całego gwałtu, spali jak 
zarżnięci. Rafalski już zupełnie nic nie rozumiał. 
Oganiał się, jak mógł. od szarpiących go kole­
gów, wierzgał nogami na wszystkie strony, wy­
myślał okropnymi wyrazami i kulił się do ziemi. 
Postawili go na nogach, natrzęśli go i wreszcie 
oprzytomniał. Najtrudniej szło z Lenkiewiczem. 
Zgadzał się na wszystko, wstawał, brał broń 
i ruszał z miejsca, ale zrobiwszy kilka kroków, 
zbaczał w zarośla, układał się cichaczem do 
spania i zasypiał natychmiast. Byłby już zginął, 
gdyby go nie pilnował młody Szymborski, który 
nie opuszczał go ani na krok i kopaniem zmu­
szał do wstawania. Lenkiewicz bowiem był to 
jego kolega i przyjaciel, a ponadto Lenkiewicz 
strzelał „gienjalnie‘‘, nigdy nie chybiał i zasiadł- 
szy gdzie za drzewem, a mając nabojów poddo- 
statkiem, starczył sam za dziesięciu strzelców.

Szymborski zaś był najpewniejszy, że jeszcze 
będzie bitwa, bo inaczej rozpłakałby się z roz­
paczy i z tej hańby. Mozolił się tedy z przyja­
cielem i z tej irytacji bił go już naprawdę z całej 
siły.

Opóźniało to pochód, ale pułkownik już się 
o nic nie gniewał.

Jędrek od czasu do czasu niespokojnie pa­
trzał na wachmistrza i g a d a ł: „dobrze idziemy !“ 
albo „teraz już w iem !“

— I cóż ty wiesz? — pytał Smyczyński.
— Tym lasem het będziem szli przed siebie 

pół godziny, może ze trzy kwadrance i będzie 
znów zachodzić ta sama rzeka Czarna (bo ona 
się tu cięgiem lasem przekręca). Za rzeką jest 
już zaraz granica.

Ale wachmistrz mu już nic nie wierzył. Czuł,
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że zbłądzili i że błądzą dalej. Darli się przez las 
według słońca — ale linja granicy jest kręta. 
Mogą iść wciąż wzdłuż kordonu aż do samej 
nocy i po nocy wlezą właśnie w najgorsze 
miejsce...

Pułkownik pytał Omiecińskiego głosem przy­
ciszonym.

— Naprawdę widziałeś moskali?
— Żebym się tak z tego miejsca nie ruszył, 

żeby we mnie piorun strzelił, panie pułkowniku...
— Dobrze, dobrze... Piechota była?
Omieciński odpowiadał z wielkim przeję­

ciem, głosem tajemniczym i jeszcze raz poprzy­
siągł, że to nie był sen, bo on ani oka nie zmru­
żył — a co to było ? Niewiadomo. Jakaś stra­
szna tajemnica, może fata morgana, albo jakie 
czary ?

— Piechota była, panie pułkowniku. Szli we 
dwa rzędy, szeroko rozrzuceni w tyraljerkę.

— A jakie mieli kołnierze? Lampasy u ka­
szkietów jakie były? W idziałeś? Pamiętasz?

— Pamiętam. Na kaszkietach mieli czer­
wone, a na kołnierzach...

— G łup iś! Jeżeli na kaszkietach mieli czer­
wone, to i na kołnierzach. I nie całkiem czer­
wone, tylko ciemno karmazynowe.

— Skąd pan pułkownik to w ie? Omieciński 
aż się przeraził.

— A oficer był z nimi ? Oczywiście, że 
był, bo samopas sołdahąw nie puszczają — idzie 
tylko o to, czyś ty go widział?

— Był i oficer. Młody, wielki moskal...
— Czy on nie był czasem czarny? Wąsy 

czarne? — pytał z niepokojem pułkownik.
— Jak Boga kocham, był czarny!
Pułkownik był głęboko przejęty tym, czego

się dowiedział. Już teraz miał zupełną pewność 
spotkania się z przyjacielem. Bóg go ostrzegał, 
jak gdyby mu chciał powiedzieć: przygotuj się 
zawczasu !

I pułkownik był gotowy. Tylko przywarł 
mu do twarzy ten sam dziwny uśmiech. Szedł 
głęboko zamyślony, a w jego uśmiechu mieniały 
się ustawicznie skurcze: szyderstwa, rozkoszy,
zgrozy i strachu. Pułkownik niezmiernie kocha 
przyjaciela.

Nareszcie coś się zaczęło wyjaśniać. U czy­
niło się w lesie o wiele widniej, a po chwili po 
przez drzewa ukazał się szeroki świat. Smyczyń­
ski poszedł z Jędrkiem patrzyć, a reszta została 
w lesie. Nikt nawet nie siadał. Czekano z biciem 
serca na wiadomości, bo nadchodził wieczór.

Wachmistrz stanął na brzegu ogromnej, sta­
rej, zapuszczonej i już nieco porastającej poręby. 
Przez szkła zobaczył daleko, daleko dwa wia­
traki, obracające leniwo skrzydłami na tle nieba.

Prowadząc lornetę po horyzoncie, znalazł 
jeszcze rząd topoli i białą murowaną dzwonnicę...

— Chłopak — co widzisz?
Ale Jędrek i bez szkieł dawno poznał oko­

licę i zatrząsł się ze strachu przed wachmistrzem. 
Poznał swoją wieś.

— Co to za w ieś?
— Oj, niewiem, proszę łaski pana wachmi­

strza. To chyba jest jakaś wieś już po tamtej 
stronie!



— A w Namłotowie wiatrak jest?
— Wiatrak ?
— Młyn jaki jest? Dokąd do miewa w o­

zicie ?
— A jest we wsi wiatrak.
— Jeden ?
— Dwa są w iatrak i: jeden pański, drugi 

księży, ale proszę pana wachmistrza, wiatraki są 
też wszędzie...

Smyczyński wyraźnie usłyszał turkot wozu. 
Wóz szedł po twardej, ubitej drodze. Zaczęło 
hurkotać — jakby jechało dużo wozów, jeden za 
drugim.

— Co to może być za gościniec ?
W iedział Jędrek, co to za gościniec, wie­

dział, że w tym miejscu, od tej poręby idzie 
polna droga, która przecina gościniec i prowa­
dzi znowu lasami aż do dawnej komory w Wil­
czy. Na skrzyżowaniu dróg stoi karczma, gdzie 
szynkuje główny szwarcownik na okolicę Gier- 
szon. Możnaby tu zaczekać do wieczora, a Gier- 
szon za pieniądze, albo i całkiem za darmo ze 
strachu, dałby człowieka, któryby wszystkich 
przeprowadził. Wszystko to Jędrek doskonale 
wiedział, ale bał się przyznać, że zbłądził, że 
kłamał, więc milczał i tylko wzdychał. Chciało 
mu się ludzi z tej biedy wybawić, ale przemógł 
strach, bo się nasłuchał, że powstańcy za byle 
co wieszają.

— Po coś łgał? Chciałeś nas zgubić? 
A skąd my mamy wiedzieć, że i teraz nie łżesz? 
Tak mu powiedzą i powieszą.

Postał Smyczyński, postał i wrócił do lasu. 
Kiedy doszedł, wszyscy patrzyli pilnie w głąb 
lasu i nasłuchiwali bacznie. Z po za nich z głębin 
lasu dochodził słaby, niemilknący szmer. Ńa tle 
tego szmeru to coś stuknęło głucho, jak kołkiem 
po pniu bukowym, to znowu doleciał jakby głos 
ludzki, to wydało się, że ktoś rozmawia, to jakby 
koń parsknął... Odgłosy te zdawały się docho­
dzić odrazu ze wszystkich stron.

Pułkownik był blady, jak trup. Panu Chą­
dzyńskiemu zupełnie mimowoli układał się w gło­
wie pewien dziwny wiersz, coś w rodzaju hexa- 
metru. Miał wrażenie, że słowa te wypływały 
same z głębin lasu. Lenkiewicz pilnie opatrywał 
broń. Szymborski miał p omienie w oczach...

W padła prawie na nich i o jakie dziesięć 
kroków przystanęła wilczyca z trojgiem małych. 
Stanęła cicho, jak widmo, błysnęła kłami i znikła 
bez szmeru. Co chwila bokami szmyrgały zające.

— C o? O bław a? — szepnął pułkownik do 
wachmistrza.

Smyczyński ponuro kiwnął głową. Cicho, po­
rozumiewając się tylko giestami, pułkownik wy­
prowadził ludzi na porębę. Jak okiem zajrzał, 
sterczały tu pnie. Bliżej lasu młode buczki pusz­
czały się już bujnie, trzeba było brnąć przez ich 
gęstwę po kolana. Sypał się z pod nóg desz­
czem jasno-żółty liść. Dalej stały pojedyńcze 
kilkunastoletnie drzewa, nasienniki, a jeszcze da­
lej czerniały na porębie, jak złomy kamienia, lu­
źne porozrzucane sągi i olbrzymie i już czarne 
stare kłody bukowe. Ku tym sągom i kłodom

zmierzali, biegnąc. Ale zaledwo dopadli i pocho“ 
wali się, jak który mógł, wystawiwszy broń ku 
lasowi, od prawej strony o jakie tysiąc kroków 
z pomiędzy pieńków i z poza takich samych 
półsążków, wyrosło nagle wśród ciszy wielkie 
mnóstwo rozproszonych ludzi. Uderzyły bębny 
i ciżba żołnierska rozlała się w obie strony w długi 
łańcuch. Szybko ogarnął łańcuch szeroką połać 
polany.

Trąby z pośpiechem wygrały sygnał i od­
razu z kilkudziesięciu miejsc buchnęły dymy 
i grzechot wystrzałów uderzył w cichy las. Czer­
wone, zachodzące słońce oblało świat purpurą 
i złotem. Mienił się w słońcu cały ogromny, jak 
krwawe morze, las bukowy. Czerwono-złote stało 
się wszystko: i pnie i kłody i przebiegający mię­
dzy nimi żołnierze. Obłoki szarego, gęstego 
dymu szły pochyło ku górze i tam na wysoko­
ści uścielały się, różowiejąc...

Już od godziny kule stukały głucho w kłodę 
bukową, za którą leżał pułkownik wraz z trzema 
towarzyszami. Gwizdały im i śpiewały śmiertel­
nie koło uszu, szły górą, grając, a najczęściej 
wlepiały się w kłodę, która odpowiadała posłu­
sznie za każdym razem, jakgdyby liczyła wy­
strzały. Przelatujących kul niktby nie zliczył. 
Waliły do nich całe dwie roty, gdyż na polanie 
bitwa od dawna była już skończona. Wybici byli 
wszyscy co do nogi, ranni byli już dawno podo- 
bijani i obrabowani ze wszystkiego, co miało 
jakąkolwiek wartość dla sołdatów.

Już dwa razy kapitan dowodzący wstrzymy­
wał ogień i krzyczał: „poddaj s ię !“ Bo, pomi­
nąwszy wszelki nonsens takiej walki we czte­
rech przeciwko dwom rotom piechoty, a wresz­
cie i sotni kozaków, którzy stali opodal pod la­
sem, przyglądając się bezczynnie — kapitan za­
uważył, że w tym głupim spotkaniu padła już 
nieprawdopodobna ilość żołnierzy i ranieni byli 
trzej oficerowie. Dopiero kiedy mu żołnierz po­
dał sztucer, leżący obok jednego z zabitych, ka­
pitan zrozumiał.

Broń była najnowszego systemu, celna, da- 
lekonośna, odtylcowa.

Odsunął tedy linję strzelców i prał z daleka 
w tych kilku pozostałych. Żołnierze celowali 
długo, jak na mustrze. Najlepsi strzelcy starali 
się i popisywali się jeden przez drugiego, ale 
potężna kłoda broniła zatraconych Polaków. 
Wybiegło wreszcie kilkunastu na ochotnika, 
wrzeszcząc „ura“, ale kiedy po drodze wywró­
ciło się aż czterech, reszta przypadła do ziemi 
i usadowiwszy się za pniakami, zaczęli zbliska 
ostrzeliwać kłodę. Tu dopiero trafiony został Ry- 
kwita, który przez cały czas, jak maszyna nabi­
jał broń i podawał Lenkiewiczowi, a ten ani razu 
nie chybiał. Teraz dopiero kula oberwała puł­
kownikowi część ucha. Dostał i Szymborski 
w sam środek czoła. (Cdn.).
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Dr. JUDYM.

REFLEKSJE POSEJMOWE.
Cała Galicja, co w ięcej — cała P o lska patrzyła 

z na tężoną  uw agą na teg o ro czn e  o b rad y  sejm ow e. 
Miała się rozstrzygnąć sp raw a p ie rw szo rzęd n eg o  
znaczenia, uchw alen ie  now ej ustaw y w yborczej, 
rozszerzen ie  w  duchu  dem okratycznym  p raw  o b y ­
w atelskich. M iano pokazać św iatu, że potrafim y 
zad o ść  uczynić w ym ogom  spraw ied liw ości sp o łe ­
cznej, że p o  raz p ierw szy  w  dziejach p o ro zb io ro -  
w ych zd o b ęd ziem y  się na przyznanie p raw  ludzkich  
człow iekow i, w  P o lsce  u rodzonem u , że to nie N ie­
m iec ani M oskal, ale P o lak  w o b ec  P olaka stanie się 
ro zd aw cą braterstw a, ukrócicielem  przyw ileju, g ło ­
sicielem  w o lnośc i!

W szakże każdy b ezd o m n y  człow iek polski, 
w yw ędrow aw szy  za ch lebem  do  S tanów  Z je d n o ­
czonych  lub  Brazylji, po  p ięciu  latach p o b y tu  na 
obcej ziem i zd o b y w a tam pełnię p raw  obyw atel- 
o trzym uje pow szechny , rów ny, b ezp o śred n i i tajny 
g łos p rzy  w y b o rach  do w szystkich ciał rep rezen ta­
cyjnych, uznanym  jest za b rata  i p rzygarn ionym  do 
do  rów nej pracy  o w sp ó ln ą  przyszłość.

P rzec ież  i m y potrafim y dać sw oim , co inu 
dali o b cy ] P rzec ież  leg jonista  po lsk i p o d  rozkazam  
m ałego kaprala w alczył kiedyś bohatersko  o sp raw ę 
idea łów  w o lnośc iow ych  W ielkiej Rew olucji. P rzecież 
m anifest R ządu N aro d o w eg o  po d czas pow stan ia  sty­
czn iow ego  obw ieścił w olność, ró w n o ść  i b ra ters tw o  
w szystkim  synom  daw nej Polski, b ez  w zg lędu  na 
stan, p o ch o d zen ie , w yznanie i p rzyna leżność p le­
m ienną. P rzec ież  szczera m yśl dem okratyczna żyje 
n iczym  n ieugaszona w e w szystkich sercach  najle­
pszych  sy n ó w  O jczyzny...

R ezultat o b rad  se jm ow ych przyn iósł gorżkie 
rozczarow an ie . S am olubstw o  T argow icy, kłam liwy 
frazes o rzekom ej m iłości n a ro d u  od n ió sł zw ycięstw o 
na całej linji. Sejm  galicyjski pokazał się n iep o p ra ­
w nym  — i to  już nie tylko w  sto sunku  do polskiej 
m yśli w o lnośc iow ej, ale naw et w  stosunku  do  m o- 
narch ji rakuzkiej. D w anaście k rajów  austrjackich już 
tę  sp raw ę załatw iło, p raw a obyw atelskie rozszerzyło , 
p o su n ę ło  n ap rz ó d  zw ycięstw o idei dem okratycznej. 
S ędziw y m o n arch a  austry jacki zapytyw ał n iedaw no  
co  się dzieje z reform ą w yborczą  w  sejm ie galicyj­
skim, ob jaw iając p rzez  to  życzenie, aby była nare­
szcie uchw alona. P rem jer gab inetu  w iedeńsk iego  
ośw iadczał g o to w o ść  p rzed łożen ia  now ej ustaw y 
w yborcze j, chciał by ć  pośrednikiem ...

Sejm  galicyjski nie dał się, b o  on rozw ażniej- 
szy niż w szyscy  na św iecie. Galicja, jak zaw sze, jak 
w e .wszystkim , m usi być na szarym  końcu. T o  jej 
przyw ilej, to  jej w yższość... H a! Bo my dbać m u­
sim y o „senatorską" pow agę w ielkiej rady  p o w ia to ­
wej. C o nas o b ch o d z i duch  czasu, co nam  w sp ó l­
nego  z now oży tnym  rozw o jem  społeczeństw a... My 
autonom iści, now inek  w o lnośc iow ych  nie uznajem y, 
my, n a ró d  p ługa  i m iecza, z okresu  palenia gorzałki 
i w ypasan ia w o łó w  na P o d o lu , w ypieram y się w ła­
snych tradycji w olnośc iow ych , sto im y w iern i i b ez ­
w zg lęd n i na straży  przyw ileju  i n iesp raw ied liw ości 
spo łecznej. T o  nasz zaszczyt, to  nasze zadanie w o ­
b ec  dem okratyzu jącej się Europy. N azyw aliśm y się 
n iegdyś p rzedm urzem  chrześcijaństw a, nazw iem y się 
teraz p rzedm urzem  w stecznictw a. „A w ięc nasza, 
nasza góra! N iem asz w  św iecie nad  Mazura!"...

Ź le jest, że kraju naszego  nie m ożna o d g ro ­
dzić m urem  n iebosiężnym  od  reszty  E uropy . Tak 
nam  u siebie dobrze , taka p rzesłodka sielanka, jak 
w  e p o c e  b ib lijnych  patry jarchów . P an  w yprzedaje  
o jcow iznę, p rzegryw a pien iądze w  kasynach k o ń ­
skich i zagran icznych  jaskiniach, poczym  chw yta po 
m iastach synekury  i ro zn o si doko ła  trąd  bank ruc tw a
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m oralnego. Z głodniały  ch łop-analfabeta  setkam i ty­
sięcy opuszcza strzechy  do m o w e i szuka ch leba na 
dalekiej tułaczce. R ów nie ciem ny żyd, przykuty  za­
b o b o n am i do  ghetta, w ije się w  nędzy  przy  sk raw ­
kach cebuli. D uchow ny  chrześcijańsk i i cadyk 
cu d o tw ó rc a  głoszą z rów nym  fanatyzm em , że to  jest 
w łaśnie porządek , na uszczęśliw ienie człow ieka przez 
Boga u stanow iony . Z iem ia źle upraw iona, rzeki n ie­
u regu low ane , rab u n k o w a g o sp o d a rk a  w  ostatkach 
lasów , licha trzoda, skarlałe bydło , b rak  szkół, ogólna 
n ęd za  m ieszkańców , przem ysł d om ow y  na w ysoko­
ści w ysp polinezyjskich, — czyż to  nie istny Eden 
i E ldorado , czy trzeba  tutaj cokolw iek  popraw ić , 
czy raczej nie należy zm um ifikow ać ow ą ziem ię 
cu d o w n ą  na przykład  w iekuisty  dla n a ro d ó w  ziemi? 
A by do  szczęścia n iczego  nie b rakow ało , w aśń n a­
ro d o w a  i n ie to lerancja w yznan iow a zabijają do reszty  
serca i um ysły nędzarzy  i tw orzą z całości n ie p o ­
ró w n an e  środow isko , na k tórym  w ybrańcy  losu 
rodzą  się, godują, a po  najd łuższym  życiu idą do 
n ieba.

P raw ie przez dw a m iesiące ob radow ały  ze­
b ran e  stany na tego roczne j sesji. Kto przypatryw ał 
się pogo d n y m  obliczom  w y b rań có w  n aro d u  w  izbie 
sejm ow ej, ten ani na chw ilę nie m oże przypuszczać, 
żeby  którykolw iek z nich pragnął jakiejkolw iek 
zm iany w  opisanej w łaśnie doskonałej rzeczyw istości 
żeby  takiego w łaśnie stanu za do b ry  nie uważał.

O to  zad zw o n io n o  na posiedzenie. Z bu fetów  
i ku loarów  posłow ie  spieszą do  izby. P rzypadkiem  
— nie m ożna się p o sp o lito w ać  — zjawili się jacyś 
posłow ie  fjoletow i. U p ro g u  całują ich w  ręce  p a ­
now ie jacyś czarni, w  różnym  wieku, p o d o b n o  
pro feso row ie un iw ersy te tu  i w prow adza ją  uroczyście 
do sali. N a chw ilę zam ięszanie, — to inni posłow ie 
cisną się do  fjo le tów  z pok łonem  i po  b ło g o sła­
w ieństw o. W reszcie nastaje porządek . M arszałek 
stuknął długim  kijem, poczym  pogrąży ł się w  p ó ł­
senną zadum ę, k tórej nie przeryw ają senatorskie 
obrady . N iektórzy posłow ie  załatw iają na sw oich 
m iejscach k o resp o n d e n c je , odczytu ją dzienniki, p o d ­
pisują dekrety  u rz ę d o w e ; inni w  g rupkach  debatują 
pó łg łosem  o po g o d zie  i środkach  przeczyszczają­
cy c h ; n iek tó rzy  z m iną low elasów  zerkają ku d a­
m om  na galerjach, każąc podziw iać  sw oje  poselskie 
d o sto jeń s tw o ; inni nareszcie, z d łon iam i p o d  pachą, 
obijają się o d  ław ki do  ławki, nie w iedząc co z ro ­
b ić  ze so b ą  i ze sw oją w pó ło tw artą  gębą. O d  czasu 
do czasu przem aw ia jakiś pan na praw icy. W tedy 
zm ienia się obraz . P o sło w ie  śpieszą, aby słuchać 
opatrznościow ej m ądrości, a pan p raw icow y m ów i 
cicho, zw olna i rozw lekle, jakby sw oje  m iałkie 
słow a obliczał na dukaty, a co najm niej na talary. 
Jeżeli zdarzy  się p rzem aw iać posłow i na lew icy 
m ów i przew ażn ie do siebie i do  stenografów , bo  
k tóżby  raczył słuchać tego, co m oże b o d a j z daleka 
zam ącić senatorsk ie obrady . O b aw y  takie są jednak  
najzw yczajniej zgoła n ieuzasadn ione , b o ć  nie w o lno  
n aruszać so lidarności narodow ej...
P rzez  dziesięć ostatn ich  posiedzeń  o b raz  izby sej­
m ow ej stał się zupełn ie odm ienny. P o sło w ie  n arodu  
ruskiego zaprzepaścili na zaw sze tradycję o b rad  
senatorsk ich . N aró d  ten, w  m uzyce rozm iłow any, 
zarządził nieustającą orkiestrę, która m iała być ilu­
stracją do jednego  z op isów  Boskiej K om edji, 
w ed ług  innych zaś niesam ow itym  m arszem  p o g rze­
bow ym  na cześć śp. sejm u obszarn iczego . D rugą 
sensacją tego roczne j sesji były  karykatury  p. S ichul­
skiego, z k tórych, m iną nadrab iając, śm ieli się na j­
lepiej ska rykatu row an i posłow ie.

P o  dw um iesięcznych  ob rad ach  nie zostało  nic,



U chw alono  budżet, o czym  się opow iada , że w  ten 
sp o só b  nie za tam ow ano  praw id łow ej g o spodark i 
krajow ej. Sejm kurjalny miał w ielkie słow a, a małe 
czyny. To, co się opow iada o budżecie, jest w łaśnie 
takim w ielkim  a pustym  słow em .

Z ap rzep aszczo n o  dw ie spraw y zasadnicze, dla 
k tórych w łaściw ie sejm  był po trzebny . U śm iercono  
ob ie  w  porządku , p raw id łow o , z pow agą senatorską, 
w  zakam arkach gm achu sejm ow ego, a uczyniono  to  
z m iłości dla kraju i dla so lidarnośc i narodow ej. 
Bo u nas najw iększe oszustw a polityczne rob i się 
z m iłości dla kraju...

P ierw szą spraw ę, b u d o w ę  kanałów , raczył 
u trąc ić  sam  p. m inister Biliński, k tóry  w  tym celu 
um yślnie pofatygow ał się z W iednia, uścisnął kilka 
dłoni, p rzep ro w ad z ił kilka konferencji, przyjął sm a­
czny ob jadek, no  — i pożegnał u spok o jo n y  u szczę­
śliw ionych rodaków . K oło poselskie uchw aliło  
w praw dzie  nieźle brzm iącą rezo lucję , ale w iadom o 
z daw nych obyczajów , że to  tylko m usztarda po 
obiedzie. N ie w o lno  łączyć się z E u ropą — naw et 
kanałami. M amy sw oją w odę, nie p o trze b a  nam  cu ­
dzej... D la naszego  przem ysłu  i tej w o d y  za dużo...

N ow ą ustaw ę w yborczą  od roczy ła  czyli u trą ­
ciła so lid arn o ść  n arodow a, a kozłem  ofiarnym , na

k tó rego  grzechy  złożono , stali się Rusini. D o b rze  to 
mieć na p o d o ręd z iu  w ro g a  naro d o w eg o . P rzy  u trą ­
ceniu  in trygantam i p ierw szej klasy pokazali się — 
jak zaw sze — konserw atyści, a m iędzy nim i szcze­
gólnie odznaczyli się P odo lacy , jako rycerze z p o d  
najciem niejszej gw iazdy. D em okraci nie spraw ili 
żadnej niespodzianki, popełn ili — jak zaw sze — 
w ro d z o n e  safandulstw o. Rolę gacka na w y b o rach  
odegra li sw oim  zw yczajem  „narodow i d em okrac i11, 
oni też starają się teraz ukuć z całej spraw y naj­
zyskow niejszy  kapitał, oni, jedyn i p rzecież  o b ro ń cy  
d o b ra  narodow ego ... Rusini nie w iedzieli, co czynią 
a przez sw oje zachow anie się d o p om og li do zw y­
cięstw a reakcji. G o d n a  kom panja. Z trzęsienia góry  
narodz iła  się zdechła mysz.

P o  usłużnych dziennikach w ydm uchu je  się 
teraz drob iazg i form alistyczne do znaczenia zasa­
dn iczego  i u trącen ie reform y w yborcze j obębn ia  
się n iem al jako ocalenie O jczyzny. G o d n y  sejm 
prasy, g o d n a  sejm u prasa.

I d o b rze  taki N iech św iat cały urządza się po  
ludzku, niech dźw iga n ap rzó d  św iatło i postęp . U nas 
najlepiej po  starem u. P o  om acku sp ać  dobrze . 
A w ięc hulaj dusza bez kontusza, b o  „jakoś to 
b ę d z ie 11...

Dr. W ŁADYSŁAW  GUMPLOWICZ.

JAK BELGJA STAŁA SIĘ PAŃSTWEM.
11. H olandja miała konsty tucję uchw aloną w  1814 

r., naw iasem  m ów iąc, konsty tucję dość  reakcyjną, 
dającą kró low i duże p raw a a ludnośc i p raw a raczej 
ogran iczone. Teraz, po  w cieleniu  Belgji, to znaczy 
po  pow iększeniu  p rzestrzen i państw a w  dw ójnasób , 
a liczby m ieszkańców  z pó łtrzecia na sześć miljo- 
nów , oczyw istą była kon ieczność dosto sow an ia  k o n ­
stytucji do po trzeb  now ych  poddanych . Król w  tym 
celu pow ołał kom isję z jedynastu  H o len d ró w  i je- 
dynastu  Belgijczyków. Kom isja ta, z łożona z m ężów  
zaufania króla, nie ludu, uchw aliła parlam ent dw u­
izbow y. Izbę w yższą m ianow ał król. Izba n iższa zaś, 
w y b ran a  przez sejmiki poszczegó lnych  ziem  ho len ­
derskich i belgijskich, m iała się składać z p ięćdz ie­
sięciu p ięciu  H o len d ró w  i rów n ież  tylko p ięćdzie­
sięciu pięciu Belgijczyków. P om im o więc, że H o len ­
d rów  było  tylko półtrzecia m iljona, a Belgijczyków 
półczw arta m iljona, czyli że lu d n o ść  Belgji m iała się 
do  ludnośc i H olandji, jak 7 :5 , jednak  sto sunek  li­
czebny  posłów  obu  krajów  miał być, jak 1 :1 . In­
nym i słow y, g łosy siedm iu Belgijczyków  miały m ieć 
tyle tylko znaczenia, co g łosy  pięciu H olendrów . 
A w ystarczyło, żeby  rząd  przeciągnął na sw oją 
s tro n ę  choćby  trzech u g o d o w có w  belgijskich, aby 
przedstaw icie lstw o belgijskie całkow icie ubezw ład- 
nić. N adto  konsty tucja ta w praw dzie  go łosłow nie  
ob iecyw ała sw o b o d ę  prasy, ale nie zniosła ro z p o ­
rządzen ia  w yjątkow ego z kw ietnia 1815 r„ które 
au to rom  „b u n to w n iczy ch 11 artykułów  groziło  b a rb a ­
rzyńskim i karam i w  rodzaju  p ię tnow ania ro zp a lo ­
nym  żelazem . N ie przyw róciła  także Belgijczykom  
sąd ó w  przysięgłych, zn iesionych ro zpo rządzen iem  
w yjątkow ym  w  czasie w ojny. N adto  to  w łaśnie, co 
stanow iło  jedną z najw iększych zalet tej konsty tucji: 
ró w n o u p raw n ien ie  w yznań — to w łaśnie Belgijczy­

ków , k tórzy  w  przeciw ieństw ie do pro testanck ich  
H o len d ró w  byli nader gorliw ym i katolikam i, do krwi 
oburza ło .

Sejm  holenderski, zw ołany  po  raz osta tn i celem  
przy jęcia lub od rzucen ia  now ej konsty tucji ogó lno- 
niderlandzkiej, przyjął ją jednog łośn ie . N atom iast 
zg rom adzen ie  n o tab ló w  belgijskich, zw ołanysh  p rzez  
króla do Brukseli celem  o b radow an ia  nad  tąże k o n ­
stytucją, od rzuciło  ją 796 głosam i przeciw  527. Król, 
zam iast ukorzyć się p rzed  w olą narodu , uciekł się 
do  zuchw ałego  fałszerstw a. N a 1603 pow o łanych  n o ­
tablów , 280 nie przyby ło  w cale do  B rukseli; król 
sam ow oln ie  zadekretow ał, że tych 280 abstenc jon i- 
stów , pon iew aż się nie sprzeciw ili now ej k o nsty tu ­
cji, należy zaliczyć w  poczet jej zw olenn ików . N adto  
126 no tab lów , g łosu jąc p rzeciw  pro jek tow i, uzasad ­
niło w otum  sw e n iezgodnośc ią  p ro jek tu  z religją 
kato licką; król uznał u zasadn ien ie  to  za nielegalne, 
a zatem  i g łosy za niew ażne. W ten sp o só b  sfabry­
kow ano sztuczną w iększość przychylną rządow i, 
i o g ło szo n o  konsty tucję za przyjętą. N a tym w ięc 
fałszu bezw stydnym  m iało się o d tą d  op ierać  w sp ó ł­
życie Belgji z H olandją.

Ale i p o d  innym i w zględam i najezdn iczy  cha­
rakter rząd ó w  b ard zo  w yraźnie daw ał się do  p o zn a ­
nia. N ietylko m inisterstw a, ale i w szelkie inne ce n ­
tralne instytucje państw ow e um ieszczono  w yłącznie 
w  m iastach ho lendersk ich . N aw et cen tra lny  zarzą.i 
kopalń  zna jdow ał się w  H adze, m im o. że H olandja, 
kraj nizin p łaskich jak stół, nie posiadała  i nie p o ­
siada żadnych  kopalń  ani kam ienio łom ów  naw et, 
po d czas gdy  górzysta  Belgja o d d aw n a  obfituje w  b o ­
gate kopaln ie w ęgla oraz żelaza. C o gorsza, m ini­
stram i i jenerałam i byli p raw ie w yłącznie H olendrzy , 
a także og rom na w iększość niższych po sad  u rzędn i-
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czych i oficerskich rów n ież  była w  rękach H o len d ­
rów . C ałe m inisterja, a taksam o korpusy  oficerskie 
całych pu łków  były zam knięte dla Belgijczyków, i to 
nietylko dla F rancuzów  belgijskich, ale tak sam o i dla 
F lam andów , m ów iących przecież od  p rzeszło  tysiąca 
lat tym że językiem , co i H olendrzy.

N aw et tam, gdzie w  zarządzen iach  ich była czę­
ściow a słuszność, rozdym ane szow in istyczną pychą 
w ładze ho lendersk ie nie um iały zachow ać miary. Za 
czasów  austryjackich oba języki krajow e, francuski 
i flam andzko-holendersk i, były w  Belgji dopuszczane 
jako języki u rzędow e. „O sw o b o d z ic ie le“ francuscy 
natom iast jedynym  językiem  u rzędow ym  uczynili 
sw oją  francuską m ow ę. D ekret króla W ilhelm a z r. 
1814, p rzyw racający językow i flam andzkiem u daw ne 
jego praw a w  Belgji, był w ięc napraw ien iem  krzy­
wdy. Ale n ied ługo  się rząd  tym zadow oln ił. Już 
w  1819 r. w ydano  now y dekret, czyniący znajom ość 
ho lendersk iego  języka obow iązkow ą dla w szystkich 
u rzędn ików  publicznych , naw et w  W alonji, to znaczy 
w  po łudn iow ej połaci Belgji, gdzie lud  francuskim  
narzeczem  m ówi. Było to  ciężkie upośledzen ie  ludu 
w alońskiego. Inteligencja belg ijska zaś, francuska lub 
sfrancuziała, niem niej b o leśn ie  odczuw ała  dekret 
z 1822 r., m ocą k tó rego  w  całej F lam andji w szelkie 
dokum enty  pub liczne i akta rząd o w e miały być o d ­
tąd sp isyw ane w yłącznie tylko po  ho lendersku .

i w  dziedzinie ekonom icznej jaskraw o się uw i­
doczniła w łaściw a isto ta  „z jednoczenia" obo jga  N i­
derlandów . H o lendersk i skarb państw ow y był zad łu ­
żony  aż do  ban k ru c tw a; natom iast d ług  państw ow y 
belgijski w ynosił za ledw ie jedną dw udziestą  ho len ­
derskiego. P rzez  „zjednoczenie*  skarbów  pub licz­
nych o b u  krajów  d ług  państw ow y, obarczający  siłę 
p odatkow ą Belgijczyków  pom noży ł się w ięc p rzy­
najm niej w  dziesięćkroć. N iem niej dokuczliw ą dla 
spo łeczeństw a belgijskiego okazała się polityka celna 
w ład có w  ho lendersk ich . Belgja cieszyła się intensy-., 
w nym  ro ln ic tw em  i kw itnącym  p rze m y słe m ; było  
w ięc, jeśli nie chw alebnym  to zrozum iałym , że b e l­
gijscy w ytw órcy  dom agali się podtrzym yw ania w y­
sokich ceł och ronnych , do  k tórych przywykli. N ato ­
m iast w  H olandji ów czesnej, w yczerpanej przez 
dziesięciolecia pełne straszliw ych klęsk, ro ln ic tw o  
się m arnie przedstaw iało , a przem ysł był zru jnow any  
do szczę tu ; ostała się tylko żegluga i handel zam orski. 
N ie dziw, że H olendrzy  byli fanatycznym i w olno- 
handlow cam i. P olityka celna N id erlan d ó w  w ahała 
się tedy początkow o  m iędzy sprzecznym i d ążn o ­
ściam i o b u  k rajów ; w kró tce  jednak  stanęła z całą 
bezw zg lędnością  po  stron ie  kraju panującego . U staw a 
z 1821 r. część ceł na zagran iczne tow ary  obniżyła 
do  m inim um , inne zn iosła  ca łk ie m ; jed n o cześn ie  
zaś krajow ą p rodukcję  ro ln iczą o bciążono  p o d a t­
kiem od  bicia byd ła  i podatkiem  od  m ielenia mąki. 
Belgja doznała w ięc n ied o g o d n o śc i w o ln eg o  handlu  
bez  jego  d o b ro d z ie js tw ; o tw arto  szeroko  w ro ta  dla 
obcej konkurencji a jed n o cześn ie  p o d ro ż o n o  chlcb 
codzienny  p ro steg o  ludu.

P rzyczyn do  n iezadow olen ia  by ło  w ięc dosyć. 
Ale Belgijczycy na razie, jeśli nam iętnie zw alczali 
rząd, to  jeszcze nam iętniej kłócili się m iędzy sobą. 
O b o k  partji katolicko-klerykalnej w yłoniło  się s tro n ­
n ictw o liberalne, w zoru jące  się na rew olucyjnej d e ­
m okracji francuskiej. P o d czas  gdy klerykali po tęp iali 
ró w n o u p raw n ien ie  w yznań, to liberali p ragnęli je 
u trw alić  i pog łęb ić, dążyli do w ypędzen ia  jezu itów  
z kraju o raz do zupe łnego  złam ania św ieckiej po tęg i 
kleru. Z daw ało  się, że te dw a stronn ic tw a na za­
w sze dzielić będz ie  przepaść. A jednak  stanął m ost 
nad  tą przepaścią.

Były to  czasy, kiedy w e Francji działał ów  w ielki 
kato lik-rew olucjonista , ksiądz Lam ennais, który w  imię 
ew angelji g łosił zasady w olnośc iow e, ideje dem okra­
tyczne, a naw et kom unizm  — ten sam  Lam ennais, 
który tak g łębok i w pływ  w yw arł na M ickiewicza 
i W orcella. P o d  w pływ em  tegoż Lam ennais w y tw o­
rzył się i w  Belgji kierunek „katolików  liberalnych", 
idealistów , k tórzy pełni sz lachetnego  entuzjazm u d o ­
m agali się w  imię religji już nie sk rępow ania prasy, 
ale przeciw nie, jaknajzupełniej n ieogran iczonej sw o ­
b o d y  dyskusji, tw ierdząc, że w łaśnie, niczym  nie 
sk rępow ana dyskusja najlepiej w yśw ietli w ieczystą 
p raw dę ew angelji. O czyw ista, że cały ten k ierunek 
w  gruncie rzeczy p rzedstaw iał form ację p rze jściow ą 
i w cale nie d ługo trw ałą; niem niej ta przejściow a 
form acja spełniła posłann ic tw o  n ad e r don iosłe  
w  przejściow ym  okresie. Ci bow iem  liberaln i kato ­
licy belgijscy, stanąw szy na czele katolickiego s tro n ­
nictw a, p rzez zaw arcie so juszu  z liberałam i dokonali 
zespo len ia  w szystkich sił opozycyjnych  w  kraju. 
Z p rogram u liberalnego  p rzejęli sw o b o d ę  prasy 
i sw o b o d ę  w yznań ; z do tychczasow ego  p rog ram u  
katolickiej partji zaś przejęli, nie p r z y m u s  o d d a ­
w ania dzieci do  katolickich szkół w yznaniow ych , ale 
s w o b o d ę  posyłania dziatw y do takich szkół w brew  
rządow i, który, z p o b u d ek  pro testancko-k lerykalnych  
raczej niż w olnom yślnych , p rześladow ał szkolnictw o 
katolickie. Tak w ięc w  1828 r. zaw arta  została „unja" 
ob u  partji belgijskich celem  w sp ó ln eg o  zw alczania 
najazdu p o d  w spólnym  hasłem  „sw o b o d y  w e w szyst­
kim i dla w szystkich".

„U nja belgijska", zaczepiając system  rządow y 
w  najsłabszym  jego punkcie, puściła w ob ieg  pety ­
cje p rzeciw  p o datkow i od  b id a  bydła. K iedy król, 
uparty  i zarozum iały, nazw ał podp isyw an ie  tych p e­
tycji „łajdactw em ", za łożono  „Zakon Ł ajdaków ", 
oznaką k tórego  był m edal z napisem  „w ierni aż do 
łajdactw a", a petycje o trzym ały 360.000 podp isów , 
czyli, że podp isa ła  je  w iększość dorosłych  m ężczyzn 
w  Belgji. Jednocześn ie  w szczęła się w  prasie  zażarta 
w alka przeciw  płatnym  pism akom  króla i p rzeciw  sam e­
m u kró low i, który, coraz bardziej tracąc g łow ę z ro z g o ­
ryczenia w  g rudn iu  1829. w ygłosił m ow ę m ocno  trącącą 
absolutyzm em . W o d pow iedz i na tę m ow ę jeden  z w o ­
dzów  Unji, liberalny republikan in  Ludw ik de Potter*) 
w  liście otw artym  do  króla stw ierdził, że król m ow ą 
tą złam ał konsty tucję a zatem  i B elgijczyków  zw o l­
nił od  w szelkich w zględem  niego zobow iązań , A lb o ­
wiem  konsty tucja była um ow ą m iędzy królem  a lu ­
dem  belgijsk im ; skoro  król zerw ał um ow ę, to lud 
odzyskał p raw o  do n iepod leg łości. W krótce potym  
król sześciu urzędników , k tórzy  jako posłow ie  dó  
parlam entu  g łosow ali z opozycją, za karę pozbaw ił 
urzędu . W tedy de P o tte r  w ezw ał do  sk ładek  na dar 
n a ro d o w y  dla tych ofiar sam ow oli k ró lew sk ie j; zato 
został skazany na osiem  lat w ygnania. T e i p o d o b n e  
„legalne" gw ałty coraz bardziej jątrzyły n iezad o w o ­
lenie. Stało się ono  tak groźnym , że p rzestraszony  
król zaczął się cofać i rob ić  ustępstw a. Ale by ło  za- 
p ó ź n o ; nikt już w  Belgji na te  u stępstw a nie zw ażał.

(D. n.)

*) Słówko „de“ przed nazwiskami holenderskimi 
i flamandzkimi niema nic wspólnego z francuzkim „de“ 
rznaczającym szlachectwo Jestto raczej taki sam zaimek 
wskazuj cy, jak niemieckie „der“ albo polskie „ten“. Jan 
de Witt znaczy dosłownie ,,'an, ten biały“, Louis de Pot­
ter znaczy . Ludwik, ten garncarz11 itd. Nie brakło zresztą 
wśród opozycji belgijskiej i rzeczywistej szlachty, jak np. 
wicehrahia Vilain-Quatorze, wybitny zwolennik Lamen- 
nais’a albo baron Surlet de Chokier, późniejszy przewod­
niczący zgromadzenia narodowego.
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KAZIMIERZ FRECH.

SAMORZĄD MIEJSKI W  KRÓLESTWIE.
o.

S am orząd  miejski w K rólestw ie Polskim  ma 
być reform ą trwałą, n ieulegającą dalszym  zm ianom  
przez długie lata. Tak przynajm niej zapow iedział 
S tołypin, o tw ierając zgrom adzen ie  zarządu  g łów nego 
do sp raw  gospodark i miejskiej następującym i s ło w y : 
„m inisterjum  sp raw  w ew nętrznych.... p ragnęło  za p ro ­
w adzić od razu  taki osta teczny  sam orząd, który nie 
pod legałby  dalszej ew olucji w  zależności od  zam ie­
rzonych  zm ian w  ustaw ie miejskiej w  rdzennej Ro- 
sji“. Jest to zatym  ze stanow iska dzisiejszego ga­
b ine tu  reform a tak doskonała, tak daleko idaca, że 
bez  w zg lędu  na to, jakie zm iany poczyn ione zosta­
ną w  o d pow iedn ich  statu tach dla Rosji, ustaw a sa­
m orządna dla K rólestw a pozostan ie  nadal taką samą.

Jak tedy  przedstaw ia się doskonałość  ustaw y 
miejskiej, w ed le  pro jek tu  rządow ego?

Przedew szystk im  atrybucje rad  i zarządów  
miejskich. O kreślał je tytuł I. p ro jek tu  rządow ego  *) 
N ie różn ią się one w iele od  działalności dzisiejszych 
m agistratów  urzędniczo-rosy jsk ich . W szystkie d o tych ­
czasow e agiendy adm inistracji m iejskiej pozostały  
b ez  zm ian, a w ięc przedew szystk im  dotyczą g o sp o ­
darzen ia m iastem , w  najtryw ialniejszym  tego s ło ­
w a znaczeniu . W  pro jekcie p ierw otnym  w  artykule 
IV. były  w yszczegó ln ione punkty, do tyczące kom ­
petencji sam orządu  w  sp raw ach  szkoln ic tw a m iej­
skiego. P o d  nagłów kiem  „opieka nad  szkolnicrw em " 
w ym ieniał p ro jek t p ie rw o tny  cały szereg  zadań, jak- 
t o : udział w  zap row adzen iu  pow szechnego  naucza­
nia, p raw o  zakładania szkół ogó lno  - kszłacących 
i specja lnych  kursów  oraz w ykładów , udział w  za­
rządzie szkół miejskich, opiekę nad uczącym i się, 
w reszcie zajm ow anie się ośw iatą pozaszko lną (o r­
ganizacja odczytów , b ib ljo tek  i t. d.) W  projekcie zaś 
ostatecznym , om aw ianym , cały ten paragraf ujęty 
zosta ł w  lakoniczny punk t IX. który b rzm i n as tęp u ­
jąco  : do  zakresu  sam orządu  m iejskiego należy op ie­
ka nad  rozw ojem  śro d k ó w  ośw iaty  publicznej, oraz 
udział w  zarządzie szkół, zgodn ie  z istniejącym i 
przep isam i praw a. Kto zna „istniejące przepisy  p ra ­
w a" rosyjskiego, szczególn ie j do tyczące szkoln ic tw a 
w  K rólestw ie Polskim , w ziąw szy dalej p o d  uw agę 
ogó lny  charak ter ustaw y sam orządu  i w yb itny  w pływ  
adm inistracji rosyjskiej na b ieg  sp raw  i na treść  u- 
chw ał rad  miejskich, tem u od razu  unaoczn i się n ie­
p rzerw any  łańcuch  konfliktów , n ieporozum ień , skarg 
i ciągłych kasacji uchw ał rad  m iejskich p rzez  guber- 
n jalne u rzędy  i przez gu b ern a to ró w . W  tych w aru n ­
kach, przy  spo tęgow an iu  w ładzy w arszaw skiego gie­
n era ł-guberna to ra , o raz przy  dzisiejszym  kierunku 
polityki ośw iatow ej rosyjskiej, w p ływ  sam orządnych  
rad  m iejskich na b ieg  szkoln ic tw a b ęd z ie  żad n y m ; 
zapow iedziana zaś p rzez  N D c-ję po lska polityka o- 
św iatow a, jak zresztą należało przew idzieć, będzie  
fikcją. W  najw ażniejszej zatym  gałęzi adm inistracji 
miejskiej, pow iem y w  jedynej, która rzeczyw iście 
m ogłaby  m ieć znaczenie o g ó ln o -n aro d o w e i w artość 
pew nej zdobyczy  politycznej, p ro jek t rządow y 
w szystkie „korzyści i dob rodzie jstw a" sp row adził 
do  zera.

Z nam ienną cechą sam orządu  „polskiego" jest 
jest to, iż w yłącznym  praw ie językiem  urzędow ania 
b ęd z ie  język rosyjski. Tak się realnie p rzejaw ia p o ­
łączenie pom ysłu  „polskiego sam orządu" z zasadą 
p o d le g ło śc i państw ow ej (abso lu tystycznej)idei ro sy j­
skiej. A rtykuł VIII. (tyt. I.) op iew a bow iem , że język

*) Gorodowe położenje dla gorodow gubernij Car­
stwa Polskago. Projekt. S. Pieterburg.

rosyjski w yłącznie jest używ any w  ko resp o n d en cji 
z osobam i i instytucjam i urzędow ym i, z obow iązkiem  
do łączenia rosyjskich p rzek ładów  rozm aitych  za­
łączników . Na w szystkie zapytania p iśm ienne i ustne 
zadaw ane po rosyjsku, w inną być daw ana o d p o ­
w iedź po  rosyjsku. W b iu row ości w ew nętrznej za­
rząd ó w  miejskich, w szelkie p ro toko ły , księgi, doku ­
m enty oraz inne papiery  w inny być p ro w ad zo n e  
w  języku rosyjskim . D o zw o lo n o  jest jeno  w sp ó łrzę ­
dnie używ anie języka polskiego, z zastrzeżeniem  by 
tekst polski podaw anym  był ró w n o rzę d n ie  z tekstem  
rosyjskim . W szelkie kw estje sp o rn e  rozstrzygane 
b ęd ą  w ed łu g  brzm ienia tekstów  rosyjskich. S to so ­
w an ie  tego  przyw ileju dla języka polsk iego  często ­
kroć w  praktyce będz ie  zupełn ie  niem ożliw ym , po- 
zatem  będz ie  ham ulcem  w  w ew nętrznej b iu ro w o ści 
insty tucji sam orządnych .

W e w szystkich sp raw ach  osta teczn ie  d ecy d o ­
w ać będz ie  g uberna to r, w zględnie u rząd  gubern ia l- 
ny do  sp raw  gosp o d ark i miejskiej. U rzędy  takie 
składają się (art. 11. tyt. ID z v ice-gubernato ra , za­
rządzającego  izbą skarbow ą, p ro ku ra to ra  sądu  o k rę ­
gow ego, p rzew odn iczącego  rady  m iejskiej m iasta 
gubern ja lnego , p rezyden ta  miasta, jed n eg o  z radnych  
miasta gubern ja lnego  (obranego). P rzew o d n iczy  g u ­
b e rn a to r: dla miasta W arszaw y p rzew odn iczy  p o ­
m ocnik  w arszaw skiego g ien era ł-g u b e rn a to ra  do  spraw  
cywilnych, w składzie zaś zam iast v ice-guberna to ra  
zasiada naczelnik  kancelarji w arszaw skiego gienerał- 
guberna to ra . U rzędy  gubern ja lne  baczą, by  rady  nie 
w ychodziły  poza granice sw ych ściśle przez p raw o  
określonych  atrybucji i w ogó le  rozpa tru ją  w szyst­
kie p raw ie uchw ały  rad  miejskich. D ecydujący  g łos 
ma p rzew odniczący  — g u b e rn a to r ; jeżeli nie zga­
dza się 011 z uchw ałą u rzędu  gubern ja lnego , w ó w ­
czas w strzym uje w ykonan ie tejże (Art 16) i p rz e d ­
staw ia sp raw ę m in istrow i sp raw  w ew nętrznych . Ra­
dom  miejskim przysługuje tylko p raw o  zaskarżenia 
decyzji u rzę d ó w  gubern ja lnych  do  senatu  w  ciągu 
trzech m iesięcy, o d  dnia orzeczenia urzędu .

B ardzo w ażnym  jest p rzyznania g u b ern a to ro m  
praw a b ez p o śred n ieg o  w ypełn ian ia na koszt miasta 
n iezbędnych  po trzeb , w  tych w ypadkach  kiedy m ia­
sto  uchyla się od zaspoko jen ia  tych po trzeb . D o 
takich „po trzeb" m iejskich należą zap o m o g i na b u ­
dow ę w ięzień, cerkwi, czarnosecinnych  przy tułków , 
lub też u trzym yw anie nacjonalistycznych  o rgan iza­
cji rosyjskich, kupno  o b razów  św iętych dla pu łków  
kw aterujących w  tych m iastach i t. d. K iedy w  tych 
w szystkich w ypadkach  rada  m iejska odm ów i asy- 
gnow ania p ieniędzy, g u b e rn a to r  załatw i te spraw y 
bezpośredn io , „sam orządna" zaś rada m iejska koszta 
później pokryć b ęd z ie  zm uszoną.

„D oskonałość" p ro jek tu  b a rd zo  w yraźnie uw y­
datnia tytuł 111 ustaw y, om aw iający form y w yborcze . 
W edle art. 20., z p raw a ob ieran ia  radnych  k o rzy sta ­
ją osoby  płci m ęskiej, k tóre ukończyły  25 lat, p o ­
siadające w  g ran icach  m iasta n ieruchom ości, z k tó ­
rych ściągane są p o b o ry  na rzecz kasy m iejskiej), 
zajm ujące od  roku  conajm niej m ieszkanie, k tó rego  
w ysokość czynszu dla klasyfikacji p ań stw o w eg o  p o ­
datku m ieszkaniow ego w ynosi w m iastach z lu d n o ­
ścią pow yżej 700 tysięcy, p o n ad  360 rub li rocznie, 
pow yżej 250 tysięcy lu d n o śc i — 180 rub li rocznie, 
pow yżej 50 tysięcy — 140 rubli, pow yżej 20 tysię­
cy — 90 rubli, pow yżej 10 tysięcy — 72 rubli,
w  pozosta łych  zaś m iejscow ościach  nie mniej 60 rb. 
roczn ie. P ro jek t zatym  rządow y nadaje  p raw o  w y­
bo rcze  p rze d ew szy s tk im * w łaścicielom  n ie ru ch o m o ­
ści, poza tym  ludziom  śred n io  zam ożnym . S tołypi-
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now i szło  o usun ięcie  od  w y b o ró w  tysięcy ro b o ­
tn ików  i p raco w n ik ó w  zam ieszkujących miasta, 
pozatym  o w p ro w ad zen ie  do rad  m iejskich żyw iołu 
bardziej dla rządu  rosyjskiego bezp iecznego  —- 
m ieszczaństw a. Że w  stosunku  do szerokich  w arstw  
p racujących  ten czynnik odgryw ał w ybitną rolę, 
św iadczy chociażby  to, iż najw iększy o śro d ek  ro b o ­
tniczy w  K rólestw ie — Łódź, licząca m niej aniżeli 
700 tysięcy m ieszkańców  (przeszło  400 tysięcy), p o ­
czątkow o w ed le  p ro jek tu  rząd o w eg o  zaliczaną była 
do II klasy m iast, o najm iejszej opłacie m ieszkanio­
w ej 180 rub li rocznie. W  Ł odzi 180 rub li rocznego  
czynszu op łaca  b a rd zo  dużo  ro b o tn ik ó w  fabrycz­
nych, rzem ieśln ików  i tkaczów  w yrobnych  oraz 
niższych p racow n ików  bankow ych  i b iurow ych. 
G łów ny  tedy  zarząd  dla sp raw  g o sp o d a rk i miejskiej 
zm ienił ten punk t art. 20, zaliczając Ł ódź do tej sa­
mej klasy co i W arszaw ę, to  znaczy, iż najniższa 
ro czn a  opłata m ieszkaniow a, dająca p raw o  g ło sow a­
nia w ynosi dla Ł odzi 360 rubli, tyleż co i dla mi- 
ljonow ego  praw ie m iasta s to łecznego  W arszawy.

P raw o  w y b o rcze  niety lko że nie jest p o w sze­
chnym , ale w p ro w ad za  jeszcze i podzia ł w y b o rc ó w  
na kurje n arodow ościow e . Art. 26. opiew a, że w y­
b o rcy  dla dokonan ia  w y b o ró w  radnych , dzielą się 
na trzy k u rje : 1) rosyjską, 2) żydow ską, 3) p o zo s ta ­
łą (to jest polską). K to ma należeć do  kurji ro sy j­
skiej decydu je  w arszaw ski g ienerał-guberna to r, p rzy ­
czyni orzeczenia jego  są bezapelacyjne. Jakie b ęd ą  
te orzeczenia przew idzieć  łatw o. P rzedsm ak  takiego 
oficjalnego określenia narodow ości, dają aneksy do 
rząd o w eg o  p ro jek tu  sam orządu , do tyczące za ludn ie­
nia m iast K rólestw a Polskiego’. W  Łodzi np., w ed ług  
danych aneksów  było  w  dn. 1. stycznia 1908 roku  
—341.416 m ieszkańców , z czego  9241 p raw o sła ­
w nych, 88.992 luteran. 2.346 p ro testan tów , 79.785 
żydów  i 163.398 „innych" (to znaczy katolików  łą­
cznie z m arjaw itam i). P rzy  podzia le  na kurje, aneksy 
w ykazują 98.233 o soby  p o ch o d zen ia  rosy jsk iego , łą ­
cząc w szystk ich  lu teran  z p raw osław nym i. W  L ubli­
nie n. p. naliczono  3931 p raw osław nych  a 5161 p o ­
chodzen ia  rosyjskiego. T a u rzędow a statystyka b a r­
dziej jeszcze na sw oim  w łaściw ym  w yrazie zyskuje, 
kiedy w idzim y, że w ed łu g  art. 28 liczba radnych  
każdej kurji ok reśloną jest na podstaw ie  stosunku  
liczebnego  w y b o rc ó w  kurji rosyjskiej i polskiej. Że 
zaś przy  rządow ej klasyfikacji n a ro d o w o śc io w e j ro ­
syjskie kurje w y b o rc ó w  b ęd ą  s to su n k o w o  b ard zo  
liczne, pon iew aż Rosjanie, zam ieszkujący m iasta 
K rólestw a Polskiego, są to  ludzie bardziej zam ożni 
(u rzędnicy  przew ażnie) p rze to  w  ten sp o só b  p ro jek t

rządow y  sztucznie w zm acnia żyw ioł rosyjski w  mia 
stach i radach  m iejskich.

P o tęgu jąc  zaś znaczenie żyw iołu  rosyjskiego 
w  m iastach w  sp o só b  niesłychany, albow iem  jak 
w ynika z końcow ego  brzm ienia art. 28. jeżeli w  ja- 
k im kolw iekbądź m ieście znajdzie się conajm niej 5 
w y b o rc ó w  rosyjskich m ają oni p raw o  do ob io ru  
radnego  Rosjanina, jed n o cześn ie  ogran icza  p ro jek t 
rządow y ludność w yznania żydow sk iego  w  korzy­
staniu  z „d ob rodz ie js tw " sam orządu. W edług  tegoż 
art. 28, w  m iastach w  których liczba lu d n o śc i ży­
dow skiej w ynosi w ięcej niż 50 p ro ce n t ogólnej licz­
by  ludności, ma ona p raw o  w ybierać tylko 20 prc. 
ogólnej liczby ra d n y c h ; gdzie zaś odsetek  ten jest 
m niejszym  — jeno  10 p roc. Z naczenie tego ogran i­
czenia uw idoczn ia  najlepiej garść danych cyfrow ych 
w ed le k tórych  na 116 m iast w  K rólestw ie Polskim  
w  66 żydzi stanow ią przeszło  50 p ro ce n t ludności, 
w  8 prc. odset. w ynosi 50 prc. zaś w  17 w aha się 
o d  40 do 50 procen t. W Lublinie, S iedlcach i Su­
w ałkach odse tek  ludnośc i żydow skiej ró w n a się lub  
naw et przew yższa 50 p rocen t. N a tle w ięc sz tu cz­
n ego  zw iększenia w p ływ ów  żyw iołu rosyjskiego tym 
charakterystyczniejszym i w ydać się m uszą ograniczenia 
p raw  m iljonow ej przeszło  ludnośc i żydow skiej, za­
m ieszkałej w  m iastach i m iasteczkach K rólestw a P o l­
skiego.

N ie będziem y bliżej rozpa tryw ać długiego 
szeregu  zestaw ień i om ów ień  ograniczających 
n iepom iern ie  atrybucje i sam odzielność  rad  m iej­
skich i ich o rganów  w ykonaw czych . Z w rócim y je ­
szcze uw agę na najw ażniejsze, aby bardzie j u w y ­
datnić isto tną nikłą w arto ść  sto łypinow skiej refo r­
my. A w ięc w ed le  artykułu 177, p rzysługuje rz ą d o ­
w i p raw o  zaw ieszenia sam orządu , zam iany adm ini­
stracji sam orządnej miejskiej, na adm inistrację p ań ­
stw ow ą, na przeciąg  lat trzech. N ie w ystarczało  w ięc  
rządow i rosyjskiem i. iż w szelkie w ogó le  instrukcje 
dla o rganów  w ykonaw czych  rad  m iejskich za­
tw ierdzać b ęd z ie  g u berna to r, że p o n ad to  posiadać 
on  będz ie  p raw o  zaw ieszenia w ykonania uchw ał 
nietylko z p o w o d u  ich n ie legalności (Art. 82) lecz 
w  w ypadkach  naw et „gdy nie b ęd ą  odpow iadały  
w  ogó lnośc i zadaniom  państw ow ym ." Rząd rosyjski 
już z góry  p rzygo tow uje  sob ie  carte  b lan ch e  dla 
rozpędzen ia  ob iera lnych  rad  miejskich.

D o szeregu  po litycznych oszustw  rządu  ro ­
syjskiego w  K rólestw ie Polskim , p rzybyć ma now e 
— „polski sam orząd  pod leg ły  jedynie rosyjskiej idei 
państw ow ej", n ow a S to łypinow ska reform a.

W Ł  .

POKŁOSIE
Sejm ow i, k tóry  n iebezp ieczn ie  by ł zachorza ł na 

obstrukcję  w  ro d za ju  chron icznych , d o p o m ó g łw u b ie -  
gły p iątek  cesarsk i nam iestn ik  na m ocy najw yższego  
upow ażn ien ia  „gorzką w o d ą  Franciszka Józefa" roz- 
w aln iając za tw ardziałą  sesję . Jakoż pośliska  nasze
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SEJMOWE.
p o b raw szy  z kancelarji sejm ow ej resztk i ciężko w y­
g ran y c h  i w ysłu ch an y ch  djct, p o p ak o w ały  m anatki 
i z lekkim  sercem , by nie w sp o m in a ć  o innych za­
g ro żo n y ch  częściach ciała, po jecha ły  w  świat... 
w  „ lu d “...



N a po b o jo w isk u  pustej sali p o zo sta ł tylko z szy­
derczo  w ybitym i zębam i pu lt posła  S tarucha, jedyny 
w idoczny  znak burzy, jaka nad  folw arkiem  sz lache­
ckim przeszła — zresztą cisza i p iw niczny  m rok. 
W ytężyw szy w zrok, d o strzeg łbyś m oże n ieco bardziej 
zdz iw ione rysy tw arzy Solona, k tóry  n iew iadom o 
po  co w  tej sali na ścianie w isiał p rzez  lat tyle — 
i d o p ie ro  w  sesji ostatniej grym as rozziew anej nudy 
skrzyw ił w  baczną ciekawość...

P osłow ie  po jechali w ięc w  lud.
A jako że w  „ lu d “ teraz nie m ożna jechać z p ró ­

żnym i rękom a, o czym  w iedzą d o b rz e  i ci, k tórzy 
„unikają kontak tu  z ulicą", jako n ieodpow iedzia lnym  
w  polityce czynnikiem  —■ w ięc w ybrańcy  ostatniego(?) 
kurjainego  sejm u w pakow ali do  w aliz p o d ró żn y ch  
cukierki i p iernik i dla pt. w y b o rc ó w  i op in ji pub li­
cznej. W rozgard jaszu  panującym  przy zam knięciu 
sesji, n ie każdy widział, co o b o k  d ruków  sejm ow ej 
b ib u ły  budżetow ej, in stru m en tó w  czy w aty  w kłada 
do walizy. — T eraz  d o p ie ro  w  poszczegó lnych  skle­
pikach codzienn ie  u jrzeć m ożna w ystaw ione zd o b y ­
cze „sejm ow ych p rac" naszych  z żandarm am i lub 
bez żandarm ów  w ybranych  przedstaw icieli...

Nie usłuchali rozw o ln ien i p osłow ie  apelu  m ar­
szałka, z którym  się do nich na od jezdnym  zw rócił: 
„niech nie będz ie  m iędzy nam i ani zw ycięzców , ani 
zw yciężonych". T o było  dla naszych, przy pom ocy  
kiełbasy i so lidarności narodow ej w ybranych  zastęp ­
ców , za m dłe, za „m ądre"... I o to  ogłosili się w s z y ­
s c y  z w y c i ę z c a m i .

O sta tn ie dni „debat" se jm ow ych i uchw alona 
rezo lucja  w  sp raw ie  r e f  o r  m y (!) w yborcze j jest tak 
w dzięcznym  tłem  dla snucia kom binacji au tohypno- 
tyzujących, że „zw ycięzcom " naszym  nie m ożna 
(i nie trzeba...) się dziwić. Jedn i nie rozróżn ia ją  już 
p o  zerw aniu  n erw ó w  słuchow ych  kakofonją obstruk- 
cyjną, fałszyw ego s tro ju  sw ych surm  tryum falnych — 
d rudzy  żyją p rzecież  z tego, że ze starym i rozk le­
kotanym i katarynam i o b ch o d zą  p o d w ó rz a  narodow e, 
p rzyczym  białe treso w an e  m yszy i papug i redakcyjne 
w yciągają narodow i... losy. Byle handel szedł.

W ejdźm yż na chw ilę do  tego  p an o p ticu m  zwy- 
cięztw  sejm ow ych...

W ięc zw yciężyła s o l i d a r n o ś ć  n a r o d o w a .  
C o to  jest so lid a rn o ść  n aro d o w a, tego  ro zb ie rać  
i dociekać nie m ożna. P rzy  każdych w yborach , p o d ­
czas każdego  przesilen ia m in isterjalnego w  W iedniu, 
p rzy  każdym  strajku, rozruchach , dem onstrac jach , 
w  każdym  w ypadku  zaw ikłań dyplom atycznych , przy  
każdym  podatku  now ym , każdej m ow ie tronow ej 
(każdego z trzech  naszych m onarchów ) i t. d. 'i t. d. 
so lid arn o ść  n a ro d o w a  nasiąka inną treścią, zm ienia 
się za każdym  pow iew em  w iatru, z każdym  stopniem  
ciepłoty, z każdym  stopn iem  szerokości gieografi- 
cznej...

Zw yciężyła so lid arn o ść  n a ro d o w a w  ostatniej 
sesji:

a) zdaniem  p r a w i c y ,  b o  z jednoczy ła  w szyst­
kie s tro n n ic tw a  polskie w  o dparc iu  ataków  te ro ru  
na sejm , k tó ry  od  50 lat itd. itd. (czytaj: b o  lew icę 
i lu d o w có w  odciągnęła o d  n iebezp iecznego  so juszu  
z Rusinami, a reform ę w y b o rczą  od su n ę ła  ad ca- 
lendas „podo lenses").

b) zdaniem  l e w i c y ,  b o  z jednoczy ła  itd. (czy­
taj : a) u dem okra tów  n a ro d o w y c h : pokazało  się 
R usinom  kułak i d o p row adziło  ich do ostatniej pasji, 
co jest jedyną rękojm ią, że endecja  b ęd z ie  m iała 
jeszcze jakiś czas po le  do robo ty , zaś dem okratom  
innym , konkurencyjnym  od eb ra ła  p o zó r z rob ien ia  
czegoś dla reform y w yborcze j — 8) u dem okra tów  
„po rządnych" nie czytaj nic, b o  oni sam i n ie w iedzą, 
co  z nim i ro b io n o  a jad ąc  p o  ró w n i „obstrukcja 
p rzez  zatam ow anie b u d że tu "  — „obstrukcja w  środku  
b u d że tu  p rzed  ustaw ą f in an so w ą"— „żadna o bstruk ­
cja tylko w iara na słow o  stańczykom " — byliby  za­
jechali p o d  w pływ em  dalszych dźw ięków  gągu w  to

m iejsce p o d w ó rza  pt. obszarn ików , gdzie żadne  rogi 
naw et p rzypraw iane nie by łyby  im już pom ogły...)

c) zdaniem  l u d o w c ó w  z p o d  znaku pana 
S tapińskiego, bo... (dała sp o so b n o ść  w ysłużenia się 
pt. starszym  braciom  rolnikom , których m iny na w i­
dok  um izgów  lu d o w có w  do reform y w yborcze j 
poczęły  się srożyć...)

Zw yciężyła i idea p r a w o r z ą d n o ś c i  i p o ­
w a g i  ciała u staw odaw czego , gdyż m im o hałasów  
garstki obstruu jących  radykałów , sejm  pow zią ł cały 
szereg  p ierw szorzędnych  ustaw , załatw ił b u d że t k ra­
jow y  i w ogó le  funkcjonow ał p raw id ło w o  (czy ta j: 
takiego K ulparkow a nie było  jeszcze w  żadnym  
parlam encie na św iecie. U chw ały  „pow zięto" przez 
szw edzką gim nastykę nie m ających z ielonego  (agra- 
rjusze) w yobrażen ia  o p rzedm iocie  o b rad  „posłów ", 
b u d że t „przyjęty" w  takich w arunkach  stanow iłby  
najczarniejszą kartę na jobskurn ie jszego  „parlam entu" 
najbardzie j m urzyńskiego plem ienia.)

Zw ycięska była p ow aga sejm u, który nie dał 
sob ie  w skazyw ać d ró g  przez garstkę te rorystycznych  
radykałów  ukraińskich, ale p row adził o b rad y  w  myśl 
p rog ram u  w iększości. D aliśm y d ow ód , że te ro rem  
nic u nas w ym usić nie m ożna, ale też i dow ó d , że 
w yciągniętej ku nam  ręki do zg o d y  nie odtrącam y, 
g o tow i w  każdej chwili do  w ejścia na d rogę  ukła­
d ó w  i rozum nych  ustępstw . (C zy ta j: U kraińcy zagrali 
„nie będz ie  nic w p rz ó d  p rzed  reform ą w yborczą" 
i posiedzen ia p rze rw ano , naw iązując co p rędzej ro ­
kow ania z m uzykantam i. U kraińcy zagrali „takiej re ­
zo lucji w  spraw ie reform y nie przyjm iem y" i do  
rezo lucji d o d an o  ro dzynek  po jednaw czy , U kraińcy 
zagrali „nie b ęd z ie  innych sp raw  na p o rządku  o p ró cz  
reform y" i nie by ło  żadnych  innych sp raw  z w yjąt­
kiem reform y.)

I w reszcie zw ycięski by ł p r o t e s t  u jarzm ionego 
n aro d u  ruskiego. P o lska w iększość m usiała n ied w u ­
znacznie u stęp o w ać p iędź po  p iędzi z zab o rczeg o  
w o b e c  R usinów  stanow iska, p rzekonała  się, że żądań  
ruskich  lekcew ażyć nie m ożna i nie w olno , nie ta 
w iększość i m arszałek  rządziła biegiem  sp raw  sejm o­
w ych, ale garstka zdecydow anych  na w szystko 
w  w alce o p raw a sw ego n aro d u  posłów . I reform a 
w y b o rcza  m oże zaw dzięczać tylko obstrukcjon istom  
sw ój przyszły żyw ot. (C zytaj: po lska w iększość 
p rzep row adz iła  tak czy ow ak rozm aite uchw ały  
a przedew szystkim  budżet, k tórego  sankcja przy  
obecnej „konstelacji po litycznej" w e W iedniu  nie 
u lega kwestji. C zułe persk ie oko ro b io n e  do  rządu  
cen tra lnego  zosta ło  ze stro n y  tegoż rządu  zasypane 
perskim  proszkiem  a nam iestn ik  B obrzyński na spó łkę 
z polską w iększością ra tow ał „pow agę sejm u". C o 
zaś do  reform y w yborcze j zg o d z o n o  się „na tle" 
zasad  kom prom isow ych  po lskich  ro zpa trzyć  żądania 
ruskie, co  mniej w ięcej tyle znaczy, co jechać ze 
L w ow a do  C zern iow iec  w  stro n ę  W iednia, patrzyć 
się na słońce  o 12 w  n ocy  albo w  lutym  zb ierać 
fiołki. Jak to  zadanie rozum ie referen t G łąbiński, 
św iadczy o tern w ym ow ny  głos „S łow a polsk."...)

D oczep ićby  należało do  tych tryum falnych hym ­
n ó w  jeszcze głosy „russsssskaw o k łuba" i russkiej 
n arodne j organizacji, k tóre z sytuacji w yłapują tylko 
d la siebie zw ycięstw o t. j. kopn ięcie  o d  Ukraińców  
i lekcew ażenie ze strony  polskiej.

I tak jak w idzim y znalazł się u n i w e r s a l n y  
e l i k s i r  na w szystkie b o le śc i w szystkich stronn ic tw  
o b u  narodow ości.

Ach, jeszcze d ro b n o stk a  jedna, o k tórej by li­
byśm y zapom nieli.

A reform a w y b o rcza?
„Zw ycięska by ła jej idea" o rzek ł m arszałek  przy 

zam knięciu sesji.
T. zn. reform a w yborcza , o k tórą w szystkie 

stronn ic tw a „w alczy ły 1 zna jdu je  się w... kom isji 
w  której m a p. G łąbiński w ygo tow ać jej p ro jekt, na
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„najbliższą sesję" zw ołać się m ającą „o ile m o żn o ­
ści" bezzw łoczn ie po  w ypracow aniu  przez tegoż 
referenta zaję tego  od  rana do nocy, w  nocy  i od  
nocy  do rana w... parlam encie.

A zasady tej „reform y" ?

Całe szczęście, że Rusini w  czas przestali grać. 
Bylibyśm y otrzym ali jako ow oc kom prom isu  sk o n ­
so lidow anej p o d n a p o re m  te ro ru  w iększości „reform ę,, 
jakiej świat, k o rona  po lska i gu lden  austryjacki jesz­
cze nie w idziały

Z TYGODNIA.
JUBILEUSZ LIMANOWSKIEGO. Kraków był w dniu 

20. listopada widownią wielkiego hołdu, złożonego Bole­
sławowi Limanowskiemu, sędziwemu weteranowi myśli 
rewo ucyjnej polskiej, przez polskie organizacje socjali­
styczne z trzech zaborów, przez socjalizm ukraiński, 
przez Międzynarodówkę robotniczą i przez młodzież po­
stępową i socjalistyczną. Pominąwszy garstkę znieprawio- 
nych „luksemburczyków" i ich przyjaciół, cały obóz ro­
botniczy polski pochylił czoło przed tym przedstawicie­
lem pokolenia, które stoczyło walkę o niepodległość, 
przed myślicielem, który po raz pierwszy związał spra­
wę społecznego wyzwolenia proletarjatu ze sprawą wy- 
jarzmienia ojczyzny. W manifestacji wzięła udział, prócz 
prasy socjalistycznej, cała prasa radykalna: więc obok 
„Przedświtu", „Naprzodu", „Głosu", „Prawa ludu", „La­
tarni", — „Krytyka", „Życie", „Kurjer lwowski", „Wiek 
nowy", „Kurjer poranny", „Kurjer lubelski" i t. d. „Sło­
wo Polskie", acz spóźnione, zamieściło artykuł o życiu 
i zasługach wielkiego patryjoty.

We Lwowie utworzył się Komitet obywatelski, ce­
lem urządzenia uroczystego obchodu. W skład komitetu 
weszli, obok członków stronnictwa, do którego należy 
Limanowski, liczni przedstawiciele organizacji i pism po­
stępowych i demokratycznych i przedstawiciele nauki pol­
skiej. Obchód ma się odbyć w niedzielę dnia 4. grudnia 
w sali Filharmonii; spodziewane jest przybycie czcigodne­
go jubilata. Jeśli obchód krakowski był świętem socjali­
zmu polskiego, to obchód lwowski zapowiada się jako 
święto wszystkich postępowych i patryjotycznych żywio­
łów naszego społeczeństwa Limanowski jest chlubą pol­
skiego socjalizmu, lecz jest zarazem jedną z najbardziej 
przodujących postaci w dziejach myśli patrystycznej 
w Polsce. Spodziewać się należy, że odczuje to miasto, 
które w opowiedzianych przez Limanowskiego dziejach 
demokracji ma swoją świetną kartę.

ZGON TOŁSTOJA. Zgasł największy z duchów 
współczesnej Rosji, sędziwy prorok z Jasnej Polany. Osta­
tnie swoje dni uczynił protestem przeciw temu społeczeń­
stwu, które poprowadzić chciał drogą ofiary i samozatra- 
cenia. Wyklęty syn cerkwi prawosławnej podyktował dla 
siebie pogrzeb, przypominający wieki prastare. Młodzi 
czciciele jego nauki, jak zwykle nierozumiejący mistrza, 
wszczęli rozruchy domagając się za wielkiego buntowni­
ka przeciw cerkwi prawosławnej — modlitw po cer­
kwiach... Policja rozganiała tłumy, śpiewające pieśni 
żałobne...

Pamięci Lwa Tołstoja należy się u nas osobna kar­
ta. W następnym zeszycie pomieścimy rzecz, poświęconą 
temu potężnemu rządcy dusz w narodzie rosyjskim.

REFORMA WYBORCZA DO GMINY W NOWEJ 
KONSTELACJI. (Ełka) Z subkomitetu i komisji nowela 
do dotychczasowej ustawy wyborczej dostała się w ubiegły 
poniedziałek na pełne posiedzenie rady miasta. Kluby 
zblokowane, złożone z Koła mieszczańskiego, narodowej 
demokracji i demokratów z pod znaku barona Battaglii, 
zatrzymują 95 mandatów z kurji dotychczasowej, z mo­
żnością osobistego Wykonywania prawa wyborczego przez 
kobiety, ofiarowują zaś dzisiaj nieuprawnionym 5 manda­
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tów z tak zwanej kurji powszecnej, która oprócz nazwy 
niewiele ma z powszecnością wspólnego. Wymaga bo- 
wie 3-letniego osiedlenia, umiejętności czytania i pisania 
(stolica kraju nie wstydzi się swojego analfabetyzmu!), dla 
kobiet zaś ukończonej szkoły średniej. Zarówno ze wzglę­
du na ograniczenie powszecności, jak i na znikomą szczu­
płą liczbę ofiarowywanych mandnatów, pomysł zbloko­
wanej reakcji należy nazwać wysoce niefortunnym. Nie 
rrożna także uważać za okoliczność dodatnią, że w kurji 
uprzywilejowanej odmawia się kobietom biernego prawa 
wyborczego, gdyż kilka mandatów, jakie ewentualnie ko­
biety mogłyby zdobyć drogą wymiany kandydatur, nie 
przestrasza najzaciętszych nawet przeciwników ruchu ko­
biecego. Proponowana nowela ma tedy zarysy karykatu­
ralne Tak też określił ją Klub reformy w dyskusji po­
niedziałkowej i zajął wobec poronionego projektu stano­
wisko opozycyjne. Jeden z mówców Klubu (Dr. Lilien) 
trafnie się o nim wyraził: „Matką projektu było Koło 
mieszczańskie, — a ojców miał kilku, dlatego urodził się 
potworek. Na serjo nie daje się żadnego mandatu dzi­
siaj wydziedziczonym. Udawać, że się daje, i kpić z tego, 
któremu nic się dać nie chce, — to rzecz niegodna re­
prezentacji."

Dyskusja poniedziałkowa miała momenty bardzo 
charakterystyczne. Jedynymi mówcami w kwestji zasadni­
czej byli członkowie lub sympatycy Klubu reformy (pp. 
Laskownicki, Śliwiński, Pawlewski, Lilien, Janik); blokow- 
cy wypowiedzieli się tylko przez usta p. Ohlego. Naro­
dowi demokraci zachowali grobowe milczenie. Czy nie 
mieli nic do powiedzenia, czy zatracili myśl zdecydowaną 
i stali się kulą brardową, stojącą do użytku każdgo gra­
cza, który ma w ręku kij bilardowy? Sądząc po wystę­
pach tej patrji, ostatnio podczas debaty sejmowej, trzeba 
się podono zgodzić na drugie przypuszczenie. A może 
swoim zwyczajem przyniosą na najbliższe posiedzenie 
specjalny projekt, opuszczą blokowców (będzie to kozio­
łek, zwyczajowo przez nich ustalony) i pojawią się w 
ro i zbawców ojczyzny. Domysły dosyć zresztą obojętne, 
bo żonglerstwa narodowej demokracji przestały być inte­
resujące nawet dla nieznużenie ciekawych. Baron Batta- 
glia milczał również, bo zaprząta go podobno inna tros­
ka, zbieranie pieniędzy na nowy organ „węgiersko-pozy- 
tywny".

Obrady w kwestji zasadniczej odroczono ostatecz­
nie do najbliższego wtorku, poczym nastąpi dyskusja 
szczegółowa. Zwolennikom rzetelnej reformy wyborczej 
na tym absolutnie zależeć nie będzie, jeżeli potworek 
blokowców zmarnieje przedwcześnie w zawierusze zimo­
wej. Będą niezawodnie bronili do końca zasad powsze­
chności, w dyskusji szczegółowej i w głosowaniu będą 
się starali ocalić propozycje subkomitetu (20 mandatów 
z kurji czteroprzymiotnikowej, z biernym prawem wybor­
czym dla kobiet w kurji dotychczasowej). Jeżeli jednak 
kluby zblokowane uznają w mądrości swojej za stoso­
wne propozycje subkomitetu, podjęte przez Klub refor­
my, przegłosować, słowem przejść do porządku dzien­
nego nad tak wątpliwym stanowiskiem, rzeczą będzie 
wyborców dać taką odprawę nieustępliwej blokadzie 
przy najbliższych wyborach, aby popamiętali za jednym 
zamachem Mukden, Port Artura i Cuszimę. Zreformowa­



na przy wyborach rada sankcjonowanego ewentualnie 
przez blokowców potworka wsadzi na pamiątkę do spi­
rytusu i uchwali taką nowelę, jaka zgodna będzie z du­
chem czasu i z interesem wydziedziczonych.

„ZWIĄZEK STRZELECKI". Pod taką nazwą zawią­
zało się we Lwowie towarzystwo, które postawiło sobie 
za zadanie, budzenie w Społeczeństwie polskim, a 
zwłaszcza wśród młodzieży zamiłowania do wiedzy i 
sztuki wojskowej oraz związanych z tym sportów.

„Związek" ma nadto — jak opiewa zatwierdzony 
pzez namiestnictwo statut — wyrabiać wśród swych człon­
ków męskiego ducha dzielności, karności i łączności.

W pierwszym rzędzie organizuje „Związek strzele­
cki" dla członków swych naukę strzelania i musztry.

Skład Zarządu stanowią: inż. Wł. Sikorski jako
przewodniczący, oraz inż. Downarowicz, dr. Hozer, dr. 
Konopacki, inż. Litwinowicz, dr Ostrowski i K. Sosnko- 
wski. Do komisji rewizyjnej będącej zarazem Radą nad­
zorczą wchodzą: G. Daniłowski, Dr. Al. Lisiewicz, inż.
H. Śliwiński. Do Sądu: inż K. Drewnowski, red. B La- 
skownick i, inż. J. Miedziobrodzki.

Dodać należy, że na półkach księgarskich pojawiła 
się już w ostatnich dniach książka p. t. „ R e g u l a m i n  
m u s z t r y  Z w i ą z k u  s t r z e l e c k i e g o  i e l e -  
m e t a r n a  t a k t y k a  p i e c h o t y " ,  wydana w Krako­
wie nakładem wydawnictwa „Życie". Starczy to dla no­
wej organizacji za szumne programy i gazeciarską rekla­
mę. My poprzesta emy na gorącym życzeniu, aby „Zwią­
zek" stał się godną kontynuacją prac, prowadzonych on­
gi w Paryżu, Gienui i Cuneo, kuźnicą nowych w naro­
dzie czynów i nowego ducha.

SPRAWA TRUDNOWSKIEGO. Przed krakowskim 
sądem przysięgłych rozpoczęła się głośna sprawa młode­
go robotnika z Królestwa, członka Narodowego Związku 
Robotniczego, Stanisława Trudnowskiego, o to, że w dniu 
8. sierpnia" b. r. na rynku krakowskim popełnił morder­
stwo skrytobójcze na osobie Stanisława Rybaka, wybitne­
go członka tejże orgauizacji, jako zdrajcy i prowokatora. 
Litera prawa zakazuje nam przesądzać o rezultatach roz­
prawy; zakazuje nam również to czynić sumienie obywa­
telskie. Zresztą Trudnowski nie wypiera się swego czynu 
i objektywnie dopuścił się zbrodni. Czy popełnił ją subjek- 
tywnie? Akt oskarżenia uważa to za rzecz obojętną dla 
osądzenia sprawy. „Czas" i „Nowiny", naruszając prawo, 
pouczały przysięgłych, że mają mieć oczy zamknięte na 
wewnętrzne pobudki czynu. Drzemał wówczas może ołó­
wek prokuratorski. Może dlatego, że akt oskarżenia orze­
kał to samo, co orzekła część prasy polskiej...

Nie wchodząc w to, jakie przysięgli zajmą stano­
wisko względem etycznej treści czynu otanisława Tru­
dnowskiego, nie wchodząc nawet w to, czy szpiegiem 
był Rybak, jedno stwierdzić mamy prawo: że Trudno­
wski był wysłańcem organizacji, do której należał duchem 
i krwią, że działał z jej rozkazu i w przeświadczeniu, że 
uwalnia sprawę publiczną od niebezpiecznego wroga, 
społeczeństwo zaś i lud polski od jednostki zbrodniczej, 
będącej jego zakałą. Ze Narodowy Związek Robotniczy 
uważa zdradę Rybaka za rzecz dowiedziną, o tym po­
wszechnie wiadomo; każdy również, znający życie w za­
borze rosyjskim, wie, ze niepodobieństwem jest najczę­
ściej w wypadkach dowiedzionej zdrady przeprowadzić 
pełny dowód na to przed sądem, czy w prasie. Dowo­
dem jest orzeczenie partji, poparte jej moralną powagą. 
Olbrzymia musiała być dla Trudnowskiego powaga orga­
nizacji, w której szeregach walczył. Dla niego pewni­
kiem była zdrada Rybaka.

Czy sędziowie przysięgli wezmą powyższe powsze­
chnie znane momenty pod uwagę, tego przesądzać nie chce­
my. Od opinji publicznej jednak żądamy, by osądzając 
tak lub inaczej szkodliwość polityczną czynu i czyn ów 
sam w sobie, uznał w Trudnowskim zgodnie z oczywi­
stą  prawdą, zbłąkanego w gąszczu naszych niedoli pol­
skiego tułacza-żołnierza.

Z KRAKOWA. 23. listopada 1910.
(T. Wr.) Stękała góra, narodziła się mysz — po­

myślał niejeden, wychodząc z wykładu Ks. Zimmerman­
na we wtorek 22 b. m. z sali Kopernika w uniwersytecie 
Jagiellońskim. Jakżeż to nie chlubił się rektorowym naby­
tkiem, ogłaszając nominację ks. Zimmermanna! jakiejże 
reklamy nie pominął „Czas", „Głos narodu" i bezmyślnie 
powtarzająca za nimi frazesy „Nowa Reforma", wysła­
wiając „chrześcijańskiego socjologa"! Senat akademicki nie

mógł znalesć dosyć słów ubolewania dla młodzieży, 
która ośmieliła się zwalczać pochód zaborczy wydziału 
teologicznego w dziedzinę dotąd dlań niedostępną; w skan­
dalicznym „ukazie", z którego aż nadto wyraźnie prze­
bija pióro partyjnego kolegi ks. Zimmermanna, prof. 
Czerkawskiego, chrześcijańskiego ekonomisty, ogłosił od­
danie całej sprawy prokuratorji i sądom państwowym. 
Dla ochrony socjologa chrześcijańskiego ośmieszył się 
senat niebywale w oczach przeciwników, którzy z nie­
kłamaną satysfakcją oczekują wkroczenia prokuratorji, 
nie mogąc dopatrzyć się w kodeksie karnym paragraiu, 
przeciw któremu wykroczyliby demonstranci. Zdaje się’ 
że już zorjentował się senat pod tym względem i zau­
ważył w dodatku, że oddaniem sprawy sądowi przyznał 
się publicznie do zupełnej bezsilności i braku wpływu 
wśród młodzieży. Zwoienicy też senatu starają mu się 
ułatwić odwrot i uchwalają rezolucję wstawającą się za 
rzekomo zagrożonymi demonstrantami. Jakiś zaś obrońca 
policyjno-senackiego ukazu usiłuje w ten sposób ouwró- 
cić odium publiczne do niego, że w „Głosie narodu" 
sz!achetn:e denuncjuje Królewiaków jako sprawców de­
monstracji, licząc na niechęć spokojnych obywateli do 
„obcokiajowcow" z za kordonu (artykuł zdradza pióro 
to samo, które układało ukaz s- nafu).

I cała ta kompromitacja z wołaniem prokuratorji po 
to, aby ocalić p u b 1 i c u m ks. Zimmermanna! Odbyło 
się ono w spokoju, bo młodzież postępowa wobec takiej 
sytuacji przestała się zajmować bladą osobistością „so­
cjologa" a zwróciła się przeciw senatowi. 1 to właśnie 
stało się nieszczęściem ks. Zimmermana. Dopóty mógł 
być ogłoszony jako mędrzec, póki milczał i gdy zaczął 
mówić, ochłodził zapiał najgorętszych zwolenników. Oka­
zał się mniej niż mizernym prelegentem. Nawet wykład 
prof. Czerkawskiego może być uznany za poważny wo­
bec płytkiej frazeologii „socjologa". Jak zwyczajny repor­
ter, tylko znacznie mniej interesująco, uświadamiał Kra­
kowian, że w Wielkopolsce są ha.mtyści i że Polacy 
przeciw nim rię bronią, opowiadał także o wywłaszcze­
niu. Nawet gromada urzędników, księży i dewotek, które 
wpuszczono na wykład przez tylne drzwi dla ostrożności 
nie mogła się zdobyć na entuzjazm.

Więcej zrobi ks. Zimmermann wykładami swymi, 
dla skompromitowania pomysłu „socjologji chrześcijań­
skiej", niż gdyby one zostały uniemożliwione. W każdym 
razie demonstracja młodzieży postępowej odegrała po­
ważną i dobroczynną rolę : zdemaskowała szarlatana na­
ukowego, odebrała mu ochotę na jakiś czas przynajmniej 
do szukania laurów politycznych, a senatowi wybiła chy­
ba z głowy powoływanie agitatorów w sutannie na ka­
tedry naukowe.

Dodać należy, że chrześcijański socjolog powę­
drował dzisiaj wraz z innymi profesorami teologji do 
biskupa Puzyny składać przysięgę na bezwzględne po­
słuszeństwo dogmatom; wczoraj składali ją katecheci 
szkół średnich i ludowych.

WYRODNI I CNOTLIWI. (Wd.) Po skandalicznym 
zdemaskowaniu paulinów jasnogórskich w obozie klery- 
kalnym nastąpiła zupełna konsternacja. Obrona polegała 
wyłącznie na wzywaniu z ambon wiernych, by przestali 
wogóle czytywać słowo drukowane, które w dzisiejszych 
brzydkich, masońskich czasach, wszystko, bez wyjątku, 
djabłu świeczkę pali... Dziś nastało już częściowe otrze­
źwienie : tyralierzy rozpoczęli jezuicki kurs, którego dro­
gowskazami były komunikaty Pawelskiego i Teodorowi- 
cza, a wytyczną szukanie winowajców w przeciwnym 
obozie — z bolnoj hołowy ta na zdorowuju. Obok tego 
prasa klerykalna stara się przedstawić częstochowskich 
złodziejaszków i skrytobójców, jako nieliczne, procentowo 
niemal nieuniknione, wyrodne jeunostki, włączając w gro­
no winowajców niedawno jeszcze tak szumnie wielbione­
go przeora Rejmana (patrz między innymi ostatnie przed 
skandalem korespondencje warszawskie „Nowej Refor­
my"), z całą rozwagą oddając go na pastwę, w tym sto­
pniu niezasłużoną może, w imię naczelnej zasady — cel 
uświęca środki, przeciwstawiając wzamian drugą grupę 
paulinowską, jako godny naśladowania wzór mniszych 
cnót i, pogardy do wszystkiego co ziemskie.

Świeżo obiegł prasę artykuł „Ateneum kapłańskie­
go", organu biskupa Zdzitowieckiego, zarzucający Rejma- 
nowi, że zajmował się tylko „naprawianiem i przyozda­
bianiem murów", oraz „materjalną stroną klasztoru", a 
zaniedbał ducha. „Była w klasztorze garstka ludzi, prze­
jętych ideą zakonu, ale tych właśnie przeor lekceważył;... 
bolało to i przerażało zakonników dobrych;.,, nieraz prze-
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wiedzeni oni byli do rozpaczy..." Tak „wyraźnie zaryso­
wały się dwa obozy..." Wiadomo, że na czele obozu 
owych „dobrych" pasterzy, cnotliwych ascetów, stał obe­
cny przeor ks. Weloński.

W zbożnym pragnieniu obaleniu legendy klerykalnej 
o „zakonnikach dobrych", przeciwnych jakoby złoceniu 
Baala, urządzaniu atrakcji dla pielgrzymów i wogóle pro­
wadzeniu interesu zgodnie z wymogami wielkiego przed­
siębiorstwa dochodowego, przypomnę tutaj snać zupełnie 
już zapomnianą sprawę ozdobienia Jasnej Góry „stacjami 
męki pańskiej". Przypomnę, że wydatek na reparację 
wieży klasztornej, co już wielokrotnie prasa wypominała 
Rejmanowi, stanowi nikły drobiazg w porównaniu z 
600.0JO rubli wyasygnowanych rzeźbiarzowi Piusowi We- 
lońskiemu na postawienie naokół klasztoru 12 grup rzeź­
biarskich, zdaniem rzeczoznawców bardzo mało mających

wspólnego z wymogami istotnej sztuki. Proste zestawie­
nie nazwiska chorążego bogobojnych mnichów z nazwi­
skiem rzeźbiarza nasuwa pewne wątpliwości o ile zasa­
dne jest wydzielanie paulińskich anachoretów z całej po­
zostałej części zacnego grona strażników „skarbu narodo­
wego", ażali istotnie godzi się im stawiać zarzuty, jakoby 
wyrzekli się oni kłosiem polnem umajać złotodajną stra­
żnicę, jakoby zapomnieli tak zupełnie już o tych najbliż­
szych, o tych osieroconych, tak wspólnotą krwi legalnie 
lub nielegalnie związanych...

Zresztą sprawy tej nie przesądzamy. Pragnęlibyśmy 
tylko bardzo dowiedzieć się w jakim stopniu pokrewień­
stwa zna duje się wielebny przeor ojciec Weloński do na­
szego zacnego i cenionego Imć j^Pana Piusa Weloń- 
skiego...

Od Redakcji. Z niezależnych od nas przyczyn technicznej natury, byliśmy zmuszeni odłożyć do następnego 
zeszytu między innymi artykułami, rzecz dra Tobiasza Aschkenazego, wiceprezydenta miasta 
Lwowa, o „Prawie wyborczym kobiet".

„Życie" w ychodzi w każd ą  sobotę po południu.

Prenumerata wynosi:
rocznie półr. kwart.

w Galicyi i wszystkich miejsco­
wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 

w Poznańskiem i wszystkich 
miejscowościach Niemiec 

w Królestwie i wszystkich miej­
scowościach Cesarstwa 

w innych miejscowościach Europy 24 fr. 
w A m ery c e ....................................... 6 doi.

. 18 mk. 9 mk. 4-50 mk.

. 12 rb. 6 rb. 
12 fr. 
3 doi.

3 rb.
6 fr. 

1-50 doi.
Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal. Za dział ogłoszeń redakeya nie odpowiada. 

Adres Redakcyi i Adininistracyi:
Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A. 

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, od godz. 9 do 1 przed południem. Redaktor 

przyjmuje codziennie między g. 12—1.
Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński. 

Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski.
Redaktor odpowiedzialny Juliusz Łopatka.

KU RJER =  
LW O W S K I
wychodzi dwa razy dziennie.

PRENUMERATA KURJERA LWOWSKIEGO wynosi na 
prowincji z dostawą do domu K 2'70 miesięcznie, we 
Lwowie za oba wydania wynosi 2 Kor. miesięcznie, 
z dwukrotną dostawą do domu o 60 gr. więcej.

KURJER LWOWSKI obok powieści Artura Ćwikowskiego 
pt. „Księżniczka z bajki" drukuje obecnie najnowszą 
powieść Stanisława Przybyszewskiego pt. „Zmierzch". 
Nowi prenumeratorowie otrzymają początek tej po­
wieści bezpłatnie.

Ognie sztuczne ogrodowe i salonowe 
w największym wyborze 

p o l e c a

magazyn zabawek

L. S T U R M
Hotel „Georgea“ obok winiarni 

ul. Sienkiewicza.

MYŚL NIEPODLEGŁA
dziesiętnica, wychodzi 1-go, 10-go i 20-go
--------------- każdego miesiąca. — —!——
Adres redakcji i adm inistracji:

Warunki przedpłaty rocznej w Galicji z prze­
syłką pocztową 25 K., półrocznie 12'50 K., 
kwartalnie 6-25 K. Prenumeratorowie zagra­
niczni, wysyłając pieniądze przekazem, raczą 
równocześnie uwiadamiać o tern kartą po-

Warszawa, Marszałkowska 48. Redaktor i wydawca; Andrzej Niemojewski.

134



® ® © © ® ® ® ® © ; ® ® ® ® ® ® ® ® ®
© © © © © © © © © © © © © © © © ( o ) ©

®
©
®
®
®
®
®
®
©
®
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

f M t r p n ś ć
Z P O W O D U  ZNIŻEŃIA TARYFY O 

2 5 %  ORAZ DZIĘKI W P R O W A D Z Ę -' 

NIU LAM PEK M ETA LO W Y C H  STA ­

ŁA SIĘ W E LW O W IE D O ST Ę PN Ą  

DLA W SZYSTKICH JAKO  N A JLEP­

SZE I JEDYNIE Z D R O W E  OŚW IETLE­

NIE O RA Z NA JLEPSZY  I N A JTAŃ SZY  

P O P Ę D  M O T O R Ó W  PR ZEM Y SŁO ­

W Y C H . :: :: :: :: :: •: :: :: ::

13 0  0
IN F O R M A C J I  U D Z I E L A  B IU R O ,  U L IC A  
W U L E C K A  L. 12. -  T E L E F O N  N r .  779.

INSPEKCJA CAŁONOCNA.

H I S M

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
o)

& cT] | o - — o | [ć>

o

10

li
io : ol. Sotsloslii 21

o

Hrym: IgozoAin lit
największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu, 
Kolei państw., Wydziału kraj., Rad po­
wiatowych, Gminy miasta Lwowa etc.

Pierwszorzędne referencye 
za /wykonane ro b o ty -------

® ® ® ® @ ® © ® ® a ® ® ® ® © ® © ® ® %

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajowych 
i obcych.

-O $
Ś w ia t ło  W iktorio*1

F A B R Y K A  Z A Ł O Ż O N A  V/ R .  7 8 2 .

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny —  Lwów

poleca

PRAWDZIWE POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W y s y ł k a  n . t  p r o w i n c y ę !

Wysyłka spirytusu w blaszkach 
5-kilowych.

i

Inwertlampa spirytusowa o sile 
50— 120 świec. Najidealniejsze 
i najnowsze oświetlenie. Koszta 
denaturowanego spirytusu 3 hal. 
na godzinę. Bez żadnych prze­
wodów ani też montowań, daje 
się łatwo przenosić. Trwałość 
zagwarantowana. Zbadane przez 
władze państwowe i uznane za 

doskonałe.
WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO

OSKAR FASSLER
Warstat reparacyiay - wsztlkie przybcry elektryczne

Lwów, Sykstuska 29.

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod 
własnem zamknięciem najpew­
niejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i ko­

sztowności — poleca
D o m  B f l M O W y

S O k a l  i i m e n
Abonament roczny, półroczny 

i kwartalny.
Prospekty na żądanie.

Wypożyczalnia książek
pod  f i rm ą

JtSUłŻHlCR
L I M O -

i i i .  Kopernika 14.
N ajcelniejsze u tw o ry  li­
te r a tu r y  pow szechnej.
! najświeższe n o w o ś c i !
Dia pp. akadem ików  i 

S tudentów  Z N I Ż O N E  C E NY.
o

L J
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BsskeaałE i łanie 
poleca FabUa

U

55
św, ul. Zdrowie.

T e le fo n  5 4 4 .

inżyn ierow ie

l ia is  i Czajkowski 

u

elBhtratBcIinicznych

LWÓW 

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

ZAKŁAD

Józefa  Fruauffa
W E  L W O W IE  ulica Piekarska I. 14.

Zastępca fabryki stór i żaluzji 
J. Christofal

w a r k o c z e
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, penu i do przedstawień 

wypożyczam.

Weisshar, fryzjer
p:ac Bernardyński liczba 21.

Na skrzywienie kości pacierzowej, krzywy wzrost, nierówne 
biodra, ^  łopatki

działają skutecznie i wykształ­
ceniu się garbów zapobiegają 
Specyalne Lecznicze aparaty 
Ortopedyczne, bardzo lekkie, 

pod szatą niewidzialne,

a ciało skrzywione, p ię k n ie  
fo r m u ją . — O s o b is te  j a ­
w ie n ie  s i ę  p a c je n tó w  

j e s t  Ik o n ieczn em .
Zgłoszenia ustne i pisemne 

przyjm uje:

Specjalny zakład  Ortopedyczny L w ó w , o b e c n ie  u l. G r ó d e c k a  2 5 , I. p*
naprzeciw koszar Ferdynanda.

•o :  o
MEDAL ZŁOTY Z W YSTAW Y LEKARSKO-HYGIEN1CZKEJ 1907.

CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E

WODOCIĄGI
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d.
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ.

ŁAŻN1E' m e p r ^  ,,d

CHYLEWSKI I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. -  WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
O•o :
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